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framco do Administracyi Czasu w Kra 
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opłacie pocztowej. — Lr. 


ko 
Inistów 


na osiy rok || na kwartał | na 1 miesiąc 
| 24 zir. 6 złr. | 2 złr. 50 ct. 
28 zir. 7 zir. 3 złr. 
32 złr. 8 złr. 3 złr. 


Ogłoszenie przedpłaty. 


Z przesyłką pocztową w państwie 
Austryackiem na Grudzień .. . złr. 2'50 
Od 1 Grudnia do 31 Marca 1890 „ 8— 


Z przesyłką pocztową w państwie 
Niemieckiem na Grudzień . . . marek 6 
Od 1 Grudnia do 31 Marca 1890 =: 820 


BĘ” Prenumerata liczy się tylko 
od pierwszego do ostatniego dnia 
w miesiącu. 


"0d Administracyi „Czasu. 


PP. Prenumeratorowie Czasu mogą nabywać 
w Administracyi: Podręcznik prąwniczy, 
książka dla ludu, zawierająca przykłady próśb, 
podań, skarg, rewersów, kwitów i t. p., przez 
Dra A. Cinciałę, z opłatną przesyłką 2 złr. 
70 cent., jak również Lituanie Grottgera, 
6 fototypij, za 3 złr. 25 cent. - 


Polityczny. 


Kraków 30 listopada. 


- Wczoraj w południe odbyło się posiedzenie Rady 
ministrów pod przewodnictwem hr. Taafiego. Obra- 
dowano nad projektami do ustaw, które mają być 
przedłożonemi Radzie państwa. Minister skarbu 
Dunajewski przedłożył radzie ministrów swoje 
exposé finansowe. : 

Prezydent Izby poselskiej JE. Smolka bawi dziś 
w Krakowie, a jutro udaje się do Wiednia, aby 
objąć kierownictwo spraw prezydyalnych parla- 
mentu. Jutro także odbędzie się, jak już donosi- 
liśmy konferencya mężów zaufania prawicy, w któ- 
rej ze strony Koła polskiego wezmą udział pre- 
zes Jaworski i ks. Jerzy Czartoryski. 

Po wielu burzliwych scenach zakończoną wre- 
szcie została wczoraj w węgierskiej Izbie depu- 
towanych dyskusya ogólna nad budżetem. Prze- 
ważną większością głosów uchwalono przejście do 
dyskusyi szczegółowej nad budżetem. Następnie 
odbyło się imienne głosowanie nad znanym wnio- 
skiem Iranyiego co do zmiany ustawy o prawie 
indygenatu (ze względu na osobę Koszuta) i wnio- 
sek ten został odrzucony 193 przeciw 84 głosom. 


W uznaniu załug Wissmanna , którym hr. Bis- 


p marek, jak to już doniósł telegram wczorajszy, 


przeważną część przemówienia swego poświęcił, 
zgodziły się zdania wszystkich stronnictw parla- 
mentu niemieckiego, przyczem i to podniesiono, 
że gdyby Wissmann nie był poprzednio, jakby 
szczęśliwym wiedziony instynktem, uskutecznił 
wyprawy do Mpwapwa, i nie był rzucił popłochu 
w.owe strony, byliby nadchodzący później w te 
miejsca Stanley i Emin basza niechybnie zamor- 
dowani zostali w tym obszarze protektoratu nie- 
mieckiego. Ta zgoda stronnictw w uznaniu zasług 
Wissmanna przyczyniła się też głównie do tego, 
że uchwalono najpierw wyższe kredyta na utrzy- 


"mywanie sił zbrojnych pod rozkazami Wissmanna, 
_ a następnie i kilka innych pozycyj na cele kolo- 


nialne. Przyczyniły się też do tego przedstawie- 
nia Windthorsta, który, chociaż przyznawał, że 
sumy na kolonie wydawane mogłyby się do prze- 


. prowadzenia niejednej dobrej rzeczy w kraju ko- 


rzystniej przyczynić, mniemał jednak, że parla- 
ment musi już teraz znieść do pewnego stopnia 
następstwa poprzednich swych uchwał. ` 


Konferencya brukselska postanowiła zaprosić 
Stanleya i Emina baszę, jako pierwszorzędnych 
znawców stosunków afrykańskich, do grona swych 


"uczestników. 


Wybory prezesa i wiceprezesów Izby rumuń- 
skiej wypadły, jak nam już doniósł telegram wczo- 
rajszy, w duchu rządowym, z czego wnosić można, 
że gabinet obecny będzie mógł istnieć bez ucie- 
kania się do Środka rozwiązania Izby, chociaż 
większość rządowa, jaka się przy ukonstytuowa- 
niu Izby okazała, nie jest znów tak wielką, aby 
w żadnej kwestyi szczegółowej zawieść nie mogła. 

W Rosyi zaczynają się już oswajać z nowem 
położeniem rzeczy w Rumunii. „Rząd rosyjski, pi- 
szą w tej mierze z Petersburga do Polit. .Corr., 
przyjął zasadę, aby się nie mieszać w sprawy 
wewnętrzne państw bałkańskich i będzie się tak 
długo spokojnie przyglądać nowemu przesileniu 
w ministerstwie rumuńskiem, dopóki ię ostrze 
tego przesilenia nie zwróci przeciw Rosyi. Dotąd 
nie zachodzi podobna obawa. Okoliczność, że 
sprzyjający otwarcie potrójnemu przymierzu mę- 
żowie stanu, jak J. Bratiano, Carp i inni nie stali 
się następcami p. Caturgiu, okrzyczanego za stron- 
nika Rosyi, poczytują w Petersburgu za symptom, 
że naród rumuński pragnie polityki niezależnej 
tak od rosyjskich, jak i austryackich wpływów." 


Z Zofii 


zaprzeczają doniesieniom niektórych 


s|pism rumuńskich, jakoby między księciem Ferdy- 


nandem a ministerstwem bułgarskiem miało przyjść 
do zatargów z powodu zamierzonego małżeństwa 
księcia, a mianowicie względem wiary, w jakiej 
dzieci z małżeństwa tego mają być wychowane. 
Rząd bułgarski nie zajmował się wcale tą spra 
wą. Co do kwestyi religijnej zaś obowiązuje 
w Bułgaryi $ 38 konstytucyi, zawarty w tych sło- 
wach: „Książę bułgarski i descendenci jego nie mo- 
gą wyznawać innej religii, tylko prawowierną. 
Jeśli jednak pierwszy wybrany książę należał do 
innej wiary, może ją na czas rządów swoich za- 
trzymać.“ 


Budżet krajowy oraz związana z nim naj- 
ściślej reforma finansów krajowych, zajęły 
w generalnej dyskusyi budżetowej wybitniej- 
sze, niż na poprzednich sejmach miejsce. 
Ogólna, i zdaje się dosyć zgodna w tej rze- 
czy 'opinia całego kraju znalazła silny wyraz 
w wygłoszonych mowach, zwłaszeza żaś w prze- 
mówieniu p. Bobrzyńskiego, jako generalnego 
sprawozdawcy. ; 

Miło nam przedewszystkiem stwierdzić po- 
wszechną zgodność wszystkich stronnictw sej- 
mowyċh n poeh imtenzywniejszej, zwła- 
lszcza w dziale szkolnictwa i ekonomiki kra- 
jowej, działalności, na rozszerzenie zbyt cia- 
snych, w stosunku do potrzeb, ram budżetu 
krajowego. Nawet posłowie, których program 
finansowy streszezał się w poprzednich latach 
w żądaniu ograniczenia wydatków i większej 
oszczędności, poddali się ogólnemu prądowi 
i nie wahali się przyznać, iż jedynie poli- 
tyka produkcyjnych wkładów może społeczeń- 
stwo nasze ożywić, podnieść kraj pod wzglę- 
dem oświaty i dobrobytu. 

Uznając tę konieczność zwiększenia wydat- 
ków w najważniejszych działach budżetu, a 
nie mogąc dojrzeć w społeczeństwie dostate- 
cznego zasobu sił ekonomicznych na prze- 
prowadzenie koniecznych reform, doszli nie- 
którzy mowcy do bardzo pesymistycznego po- 
glądu na ogólne położenie finansów krajowych. 
Najjaskrawiej wystąpił on u posła Wojcie- 
cha Dzieduszyckiego, który przekonany jest, 
iż w niedalekiej przyszłości kraj nasz zła- 
many ciężarem, zawołać będzie musiał: „Już 
nie mogę — chciałbym, ale nie mogę.* Ma- 


Kraków, Niedziela 1 Grudnia 1889. 
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Prenumerata wynosi: [i 


lowanie stosunków ekonomicznych kraju czar- 
nemi barwami, złem jest lekarstwem i raczej 
szkodzi, niż pomaga. Tak samo szkodliwym 
musi się stać pesymizm w polityce finanso- 
wej, osłabiając zaufanie we własne siły, u- 
bezwładniając wszelką śmielszą akcyą, znie- 
chęcając do podjęcia rzekomo syzyfowej pracy. 

Nie mamy zresztą jeszcze dotychczas po- 
wodów, któreby pogląd taki usprawiedliwiały. 
Stosunki finansowe Galicyi bynajmniej roz- 
paczliwemi nie są. Od rządu i współdziała- 
nia czynników prawodaweżych zależy, ażeby 
się stały pomyślnemi. Dobrą zapowiedzią 
lepszej przyszłości wydaje nam się tegoro- 
czna dyskusya budżetowa, w której tyle zdro- 
wych myśli, tyle zrozumienia dla potrzeb 
kraju się objawiło. ji 

Program nasz finansowy wobec kraju po- 
wszechnie jest znany; szczegółowe jego uza- 
sadnienie i wskazanie najwłaściwszycn środ- 
ków działania oprzeć należało na gruntownych 
badaniach, których wyniki dziennik nasz wła- 
śnie ogłasza. Z prawdziwem zadowoleniem 
przekonaliśmy się, iż na zasadnicze cele re- 
formy większość mowców sejmowych się go- 
dzi. A więc przedewszystkiem uregulowanie 
sprawy indemnizacyjnej, jako conditio sine 
qua non wszelkiej akcyi na polu finansów 
krajowych. Z przemówienia szan. prezesa koła 
poiskiego czerpiemy otuchę, 1ż sprawa najdo- 
nioślejsza i uajnagiejsza doczeka się wreszcie 
pomyślnego załatwienia w ciagu tegorocznej 


 |sesyi Rady państwa. Po zawarciu ugody na- 


stanie możność natychmiastowej spłaty całego 
długu drogą konwersji, jak to uczyniły nie- 
dawno Austrya Górna, Salzburg i Styrya, do 
czego też zmierza tegoroczna uchwała Sejmu 
morawskiego. Zaoszezędzenie rocznej kwoty 
około 1, miliona na najmniej produkcyjnym 
wydatku. jakim są procenta od długów, zmieni 
w jednej chwali dzisiejszą sytuacyą finansową 
Galicji. ję 

Niemniej ważnym środkiem poprawy sto- 
sunków skarbowych kraju jest suworzenie sil- 
niejszej organizacyi podatkowej, na którejby 
przyszły budżet krajowy eprzeć można. W dys- 
kusji budżetowej objawitję się pewne różnice 
w poglądach na szczegóły przyszłej reformy 
podatkowej, wystąpiła natomiast zgodność 
przekonań o jej potrzebie, oraz o niemożno- 
ści dalszego podwyższania dodatków krajo- 
wych. 

Poseł Bobrzyński, który w nowej dla siebie 
roli naczelnego sprawozdawcy budżetowego 
okazał najdokładniejszą, znajomość stosunków 
1 potrzeb finansowych kraju, podniósł bardzo 
wymownie ogromne ekonomiczne znaczenie 
reformy postępowania sądowego, jako środka 
spotęgowania siły podatkowej ludności wło- 
ściańskiej przez zaoszczędzenie jej niezliezo- 
nych, a najmniej produkcyjnych wydatków 
procesowych. 

Ostatnim wreszcie punktem programu finan- 
sowego jest żądanie silniejszej i wydatniej- 
szej pomocy ze skarbu państwa na wzmaga- 
jące się z rokiem każdym potrzeby samorządu 
krajowego. Przypominamy pod tym względem 
bardzo charakterystyczne słowa posła Jana 
Stadniekiego. Uznając chętnie, iż nie brak 


DO CELU! 


Obrazek z życia Rusinów galicyjskich 
napisał 
Abgar - Soltan. 


(16) gni 
(Ciąg dalszy). 
XIIL 


Szedł pewnym krokiem wprost do dworu. 
Wszedłszy do swego pokoju, na wstępie zaraz 
spojrzał na portret hrabiego Kazimierza, nie za- 


_ trzymał się jednak przed nim. Popatrzył i uśmie- 


chnął się na pół irocznie, na pół smutnie. Skiero- 
wał się wprost do łóżka i zdjął z dywanu znany 
mu dobrze pistolet... próbował go już, dziś rano 
do celn zeń strzelał. Przez chwilę patrzył nań, 
później odciągnął kurek, przedmuchnął i systema- 
tycznie zaczął go nabijać. Nabiwszy, położył pisto- 
et na sekretarzyku pomiędzy papierami i kała- 


` marzem. 


Potem zamknął drzwi na klucz i usiadł do pi- 
Bania, Pisał pospiesznie; gorączkowo. Twarz mu 
Się boleśnie kurczyła i coraz straszniejszym u- 
śmiechem krzywiła. Pisał krótko. Skończywszy, 
zwrócił się do okna i przy resztkach dziennego 
światła zaczął napisany list odczytywać. Znikł mu 


= JUŻ z twarzy uśmiech, a zapanowała znowu nie- 
3 podzielnie zimna rezygnacya. 


tem usłyszał gwałtowne dobijanie się do drzwi. 
Za chwilę pod naciskiem silnej dłoni zamki pu- 
ciły i w drzwiach otwierających się gwałtownie 


_ Ukazał się hrabia. Włosy siwe w nieładzie miał 
4 rozrzucone, 
_ Wielki i troska jakaś i smutek bolesny. W jednej 
= ćiwili stanął tuż obok Iwana i wyrwał mu list, 
_ Mżymany w ręce. 


a w oczach malował się niepokój 


"mieszany tem niespodzianem, gwałtownem wej- 


'|ściem Iwan, stał przerażony, niemogąc słowa prze- 


mówić, patrzył tylko na starca, który zbliżając 
się do okna, począł list czytać głośno. Słowa listu 
odczytywane donośnym, grzmiącym prawie gło- 
sem, głucho, ponuro rozbrzmiewały po obszernych, 
pustych prawie pokojach. 

— Bracie Hrehory! — czytał hrabia — Prze- 
syłam wam moje sprawozdanie... Wszystko prze- 
padło.. czy nigdy nie było? Lud ciemny i głupi 
Śpi.. budzi się tylko na to, żeby się wódki u ży- 
da napić i pieniędzy na lichwę pożyczyć... Do Po- 
laków nie miejcie za to żalu, bo oni tacy sami... 
w takiej samej nędzy pogrążeni... Że kilku głup- 
ców kupuje przy wyborach głosy za pieniądze, 
mniejsza z tem i nasiby to robili, gdyby pienią. 
dze mieli... Lud śpi, ale ci co przewodzić mu 
mają podli są i przekupni, o swoim tylko zysku 
myślą i sto razy dziennie sprzedać go gotowi... 
Oto wszystko, co dostrzegłem i to wam donoszę. 
Powiedz wszystkim naszym niech do tej przeklę- 
tej ziemi nie wracają, miech zostaną Niemcami, 
Francuzami... Holendrami... czem chcą, byleby się 
tylko nie przyznawali, że się Rusinami porodzili, 
bo to wstyd i hańba!... Niech ideałów swoich za- 
pomną, a kawałek chleba ukochają... niech go 
szukają, o niego tylko dbają, a może jeszcze będą 
szczęśliwymi... To radzi im przyjaciel, który pra- 
gnienie ideału życiem przypłacił... Gdy ten list 
będziecie czytać, będę już na wieki spać w zimnej 
ruskiej ziemi... Głupie było życie niema za czem 
żałować... Twój Iwan. 

Hrabia skończył czytać. Iwan stał przed nim ze 
spuszczonemi oczyma. 

— Będziesz żyć! będziesz |... — wołał hrabia, 
a szyderstwo i gryząca ironia mimowolnie dźwię- 
czały mu w głosie. — Byłem u tego Bazylego... 
brl.. brl... da ci eórunięl... dal.. na rozum z nim 
pogadałem... są sposoby. 

Przy początkowych słowach hrabiego Iwan 


"RE XLA. k 


„.Prenumeraćę przyjmują: 


w Mrakewie i urzędy pocztowe. Miiejssową prenumeratę księ- 
handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, biuro dzienników i ogło- 
szeń Ignacego Herza przy placu Maryackim l. 9, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, główna trafika 
— ©0głoczemis (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wieruza 
pierwszy raz 10 cent., za każdy następny po 5 cent. Nadestłame (na 
E drukiem drobnym po 30 cent. za każdy raz. — Ggłoszemia í pre. 
numeratę przyjmują: we hwowie Biuro 
wyłącznie p. Adam, Rue des Saints-Póres 81, (prenumeratę p. W. Raczkowski, Courbevoi pod Paryżem, 
Rue du Chomin de fer 44); w Wiednia pp. Haasenstein % Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 
. I Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Mo- 
nachium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, (tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt 
&C.), w Frankfurcie m. M. G. L. Daube 6 C. WF 


Administracya „CZASU“ 
garnia S. A. Krzyżanowskiego, 
róg Rynku i ulicy św. Jana. 
drobnym drukiem (petits) za 
3 stronie) od miejsca wiersza 


n. M., Berlinie, Lipsku, 


dzienników ulica Karola Ludwika l. 9; w Paryżu 


Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej. 


dobrej woli, lecz trudne położenie finansów 


państwowych stało dotychczas na przeszko- 
dzie hojniejszemu wyposażeniu Galieyi ze 
strony państwa, pragnęlibyśmy widzieć z po- 
słem Bobrzyńskim w doniosłym fakcie udzie- 
lenia tak wydatnej subwencji na złagodzenie 
tegorocznej klęski nieurodzaju zapowiedź i 
pierwszy objaw zmiany w polityce finansowej 
państwa wobec naszego kraju. 


Z dobrego źródła otrzymujemy następujący ar- 
tykuł o sytuacyi wewnętrznej: 

List niniejszy poświęcamy wewnętrznej sytuacyi 
przed otwarciem Rady państwa. Gdyby ostatnie 
sześć tygodni, któresśmy przeżyli, były snem tyl- 
ko, możnaby położenie gabinetu hr. Taaffego na- 
zwać wybornem. Ale niestety dwóch faktów: roz- 
praw w sejmie czeskim i złożenia mandatu ze 
strony ks. Alojzego Liechtensteina niepodobna wy- 
kreślić z kart bieżących. 

Rezygnacya ks. Liechtensteina, o ile z jednej 


strony uwolniła rząd przynajmniej na czas upły- 


wającej kadencyi Rady państwa od troski sporów 
szkolno-wyznaniowych, o tyle z drugiej strony 0- 
słabiła, jeśli nie zakwestyonowała związek gabi- 
netu i prawicy ze stronnictwem Ściśle konserwaty- 
wno - niemieckiem, bez którego niema potrzebnej 
większości. Co się stanię z klubem ks. Liechten- 
steina po stracie tak znakomitego pod wielu wzglę- 
dami przewodnika, jaką on przyjmie postać w naj- 
bliższej przyszłości i jaką zajmie postawę wobec 
rządu i większości, dotąd nie wiadomo. Rozum 
stanu nakazywał połączenie się tego klubu ze 
stronnictwem hr. Hohenwarta. Pod wodzą wytra- 
wnego, doświadczonego i zimnego tego męża stanu 
powiększony i spotęgowany kiub odegrałby rolę 
dodatnią na korzyść państwa, a rząd miałby do 
liczenia się z trzema wielkiemi stronnictwami, 
z polskiem, czeskiem i z partyą niemięcko - sło- 
wiańsko-konserwatywną. Myśl ta, której urzeczy- 
wistnienie byłoby nie mało przyczyniło się do przy- 
spieszenia procesu odmłodzenia wewnętrznego 
Austryi, mało lub żadnych na teraz niema wido- 
ków. Dwaj tak zwani „dzicy* posłowie, pp. Lien- 
bacher i Zallinger, którzy już oddawna stoją na 
uboczu po za dodatnią pracą organizacyjną, po- 
raszyli za kulisami wszelkie sprężyny, aby zni- 
weczyć myśl wspomnioną w samym zarodzie i 
dalej pływać po mętnych wodach. P. Lienbacher 
goni za utopią połączenia interesów Kościoła ka- 
tolickiego z obroną narodowości niemieckiej, zaś 
p. Zallmger prowadzi niemożebną licytacyę w spra- 
wach religijnych. Obaj ci posłowie podkopują z u- 
porem godńym lepszej sprawy grunt pod nogami 


między Staro- a Młodoczechami otworzyła się 


przepaść, która — wobec wzburzenia umysłów 


W/arszawie przyjmują ogłoszenia pp. 


miestnika było rzeczą taktyki parlamentarnej. Ale | 


w Czechach — łatwo może pochłonąć tamtejsze 


stronnictwo konserwatywne. Mowy Gregra, Vasa- 
tego i innych Młodoczechów, wzmianka o „dwu- 
stronnym układzie między narodem czeskim a. 
koroną,* wyzwanie państwa niemieckiego jako 
„arcywroga* Austryi, dalej zuchwałe powiedze- 
nie, że Moskwa na polach bitwy z Austryą upo- 
rządkuje sprawę czeską, wywołały protest ze strony 
Węgier i obudziły niesmak i zdumienie w Berli- 
nie. Pester Lloyd groził unią osobistą i powodzią 


niemiecczyzny, zaś Nordd. Allg. Ztg zapytała się, 
co to wszystko znaczy, co się dzieje w Pradze, 


i oświadczyła, że między Staro- a Młodoczechami 


zachodzi tylko stopniowa różnica, że oba stronni- 


ctwa są nieprzyjaciołmi Niemiec. Słusznie już ko- 
respondent wasz wiedeński, jak zapewnić możemy, 
na podstawie dobrych informacyj wspomniał, że 
za granicą z uwagą i pewną obawą zaczynają się 
przypatrywać i przysłuchiwać podobnym epizodom, 
grożącym rozstrojem wewnętrznym monarchii, zwła- 


szcza, że i we Węgrzech gabinet p. Tiszy jest 


mocno ząchwianym, bo zawisł jedynie od wytrwa- 
łości i siły fizycznej naczelnika rządu, a nie wie- 
dzieć, kto go w danym razie zdoła zastąpić. 
Wobee tego wszystkiego konferencya prezesów 
klubów prawicy, zwołana na niedzielę 1 grudnia 


przez hr. Hohenwarta, nabiera wielkiego znacze- 
nia. Rząd obecny, który tyle złożył dowodów, że 


z rozumną i konieczną miarą umię szanować pra- 
wa i potrzeby rozmaitych narodowości, ma wszel- 
kie prawo w chwili krytycznej domagać się ze 
strony klubów prawicy karności większej niż kie- 
dykolwiek i skupienia się ich po stronie hr. Taaf- 


fego, męża stanu, który nie samemu przypadkowi, 


szczęściu i zaufaniu korony zawdzięcza prawie je- 
denastoletnie trzymanie się u steru, lecz raczej 
faktowi, że polityka jego, tak skutecznie poparta. 
przez drugiego męża stanu w gabinecie, znakomi- 
tego naszego ziomka p. Dunajewskiego, jest 


nieodzownym wyrazem i wynikiem sytuacyi we- 
wnętrznej, polegającej na subtelnej i mistrzow- 
do pewnego stopnia sztuce rozgraniczenia 


skiej 
tylu różnorodnych interesów i połączenia ich 
w służbie wspólnego celu. Już nieraz gabinet za 


kulisami zmuszonym był z dobrym zawsze sku- 
tkiem postawić kwestyę bytu, a w razie potrzeby — 


znowu ją postawi. Komitet wykonawczy prawicy 
niechaj dokładnie się zastanowi nad przedmiotami 
i żądaniami koniecznemi, niechaj unika skrzętnie 
poruszania wszelkich spraw zbytecznych, zdolnych 
niepotrzebnie powiększyć i tak już panujące roz- 


drażnienia i niechaj przedewszystkiem z użyciem 
największego iygoru czuwa nad tem, aby uchwały 
i postanowienia jego nie obracały się w niwecz 


posłów konserwatywno-katolickich. Obaj ci mężo-| wskutek tak częstej, nieusprawiedliwionej absten- 


wie mają wspólny punkt zetknięcia na polu ko- 
ścielnem, zaś na polu narodowości rozchodzą się 
ich drogi. Mimo to łudzą siebie i świat podziemną 
pracą około utworzenia wspólnego stronnictwa. 
Lecz rezygnacya ks. Liechtensteina wraz z na- 
stępstwami tego kroku jest snać w połączeniu 
z przebiegiem sesyi sejmu czeskiego. Jakby nie 
dość było „tej okrutnej zabawy,* doczekamy się 
Jeszcze dalszego ciągu tej nieszczęsnej sesyi, oraz 
poprzedzającej ją nowej kampanii wyborczej w Cze- 
chach niemieckich. Niezaprzeczoną jest prawdą, 
że zachowanie się Staroczechów, zwłaszcza posłow 
z większej posiadłości, każdy bezstronny uważać 
musi za niezwykły sukces polityki rządowej i 
hr. Taaffego. Naczelnikowi gabinetu udało się o- 
siągnąć to, co zdawało się rzeczą niepodobną, 
t: j. tyle odważne wystąpienie konserwatywnego 
stronnictwa w sejmie czeskim na gruncie legał- 
nym, na podstawie konstytucyjnej. Ci, co zarzu- 
cają rządowi, że namiestnik hr. Thun w dysku- 
syi adresowej nie zabrał głosu i puścił płazem 
niesłychane wywody Gregrów, zapewniają, że Sta- 
roczesi nigdyby nie mogli byli prowadzić tej ol- 
brzymiej niepopularnej walki z młodymi, gdyby 
rząd się był mięszał do rozpraw. Milczenie na- 


drgnął całem ciałem jakby pod działaniem prądu 
ożywczego... Oczy mu się otworzyły szerzej i dwie 
duże perliste łzy w nich zaświeciły. Pod koniec 
jednak zbladł znowu i chwytając hrabiego za rękę, 
zawołał gwałtownie: 

— Czyż myślisz panie hrabio ?... 

Hrabia nie przerywając słów swoich, wzniósł 
rękę w górę i gestem nakazał mu milczunie. Mó- 
wił zwolna, dobitnie,*a każde jego słowo sięgało 
aż do głębi Iwanowej duszy. 

— ly będziesz jeszcze szczęśliwym... będziesz 
miał Eufrozynę, zaśniesz przy niej... a gdy się 
przębudzisz... to może poczujesz w sercu nową 
wiarę, nowe sympatye... teściowe ideały może 
wielbić będziesz... Dlą mnie to straszniejszy dzień... 
Dziś po raz pierwszy zachwiała się we mnie 
wiara w naszą przyszłość. Łudziłem sam siebie, 
wmawiałem w siebie... Dziś widzę, co wart ten 
pierwiastek nowy... żywioł ludowy... Wy tak sa- 
mo słabi.. słabsi od naszych... Wy nowi tak sā- 
mo gotowiście opuścić posterunek, jak to my... ze 
strupieszałych rodów l... ha! ha! ze strupieszałych 
rodów robimy. 

Tu przerwał na chwilę i śmiał się szydersko, 
bezlitośnie. 5 

— Tyś zgromadził dziś w sobie wszelkie cechy 
tchórza — mówił dalej. — Jakim prawem potę- 
piłeś lud cały, nie znając go? Dlaczegoś zwątpił 
o całej oświeceńszej warstwie, biorąc miarę z je- 
dnego spodlonego, którym właśni jego bracia po- 
gardzają?... Dlatego, że dziewczyna, którą poko- 
chałeś, nie chciała pójść za ciebie... Głupie dziew- 
czę, znarowione, które samo nie wie, czego chce 
lub nie chce. I... to przyczyna rozpaczy! 

Tu ręką wskazał na portret, śmiech szyderczy 
zamarł mu na ustach, robiąc miejsce smutnej za- 
dumie. 

— Potępiłeś go w swoich poezyach — mówił 
ze smutkiem — za to, że zdradził chorągiew, że 


cyi tyla posłów z posiedzeń Izby, tak, iż głogo- 
wania nieraz od prostego zawisły przypadku. 
Dwaj ministrowie bez teki, zasiadający na ławie 
rządowej, używający z natury rzeczy więcej swo- 


body, mż inni koledzy, powinni zajmować się 


skrzętnie trybem parlamentarnym i w nieustannej 
pozostawać styczności z przywódzcami prawicy, 
by żadnej, choćby na pozór drobnej sprawy nie 
spuszczać z oka. Cała polityka wewnętrzna znaj- 


duje się obecnie na przełomie niejako, ze wzglę- 


du na oczekiwaną z roku na rok decyzyę spraw 
zagranicznych, w stanie wielkiego państwowego 
prowizoryum. Jest ona ogramiczoną i zaszachowa- 
ną z jednej strony przez kampanię wyborczą 
w r. 1891, z drogiej strony przez nieuniknione i 
nieprzewidziane następstwa oczekiwanego rozegra- 
nia polityki zagranicznej na wielkiej szachownicy 
europejskiej. Co nam rezultat tej gry bądź poko- 
jowej, bądź wojennej oraz wybory w roku 1891 
przyniosą, Bóg tylko wiedzieć może. Lecz aż do 
tej chwili, zwłaszcza aż do r. 1891, aż do kam- 
panii wyborczej system obecny powinien i musi 
się utrzymać. Oby Opatrzność monarchię ocaliła 
przed następstwami nierozważnego, przypadkowego 
lub lekkomyślnego wywrócenia systemu dzisiej- 


opuścił posterunek. A ty, ty sam... co chcesz?... 
co chciałeś zrobić?... Wy!.. nowe pokolenie, wy 
młodzieńcy z jakiegeś nędznego kruszcu, z jakiejź 
podłej gliny jesteście ulepieni.... Jad jakowyś 
w piersi się tworzy i życie wam truje... Nędzne 
pokolenie, które boleści znieść nie umie, przed 
życiem ucieka... Wielkie mi bohaterstwo zasnąć 
w mogile. 

— Panie hrabio! — przemówił Iwan, korzysta- 
jąc z chwilowej przerwy — panie hrabio | — mó- 
wił drżącym głosem, atwarz oblewała mu się ru- 
mieńcem wstyda. — Tak, jam zawinił, ale za cóż 
mię znowu tak poniżasz? Czy myślisz pan, że ja 
wezmę za żonę kobietę wyproszoną, wyżebraną ? 
kobietę za wasze pieniądze kupioną? Nie! nigdy, 
wszak powiedziała mi sama, że mnie nie kocha. 

Otarł pot, wielkiemi kroplami spływający mu 
z czoła i mówił ciągle, w głosie czuć było coraz 
większą serdeczność. 

— Nie zawiodłeś się panie na ludowym pier- 
wiastku. Prawda, żem ja padł pod brzemieniem 
wielkiej boleści... żem był zdecydowany na czyn 
haniebny... Lecz, panie, jam cierpiał strasznie — 
bom kochał nadmiernie. Uczucie to było we mnie 
całym, w każdym nerwie, w każdej drobinie mej 
istoty. Zdałem się był z niem w jednę niepodziel- 
ną całość. A gdym zobaczył, że to złudzenie tyl- 
ko, wówczas cały świat wydał mi się marą, złudą 
i wątek życia rwać się zaczął. Ty panie przysze- 
dłeś i bezlitosną ręką zdarłeś maskę z mojego 
egoizmu. Dzięki wam, panie! 

I biorąc list z rąk hrabiego, podarł go na dro- 
bne: kawałki i rozrzucił je po pokoju... Zwrócił 
potem twarz w stronę portretu Kazimierza i wzniósł 
nań przed chwilą załzawione oczy, w których wy- 
raz odwagi i pewności siebie zagościł na nowo. 

— Tak! dzięki ci panie za to, żeś dopełnił 
względem mnie czynu, którego ja nie spełniłem 
względem twego syna, mojego nieodżałowanego 


szego brata, bo myśmy synami tej samej ziemi, 
tej samej ojczyzny i poza nią zbawienia dla naś 


przyjaciela, brata prawie... Lecz koniec już sła- 
bości. Jam silny znowu... gotowy do służby dal- 
szej. Ja w obliczu tego, wspólnie nam drogiego, 
przysięgam ci, panie, że każdą chwilę życia, każ- 
dą myśl, wszystkie czyny moje poświęcę tej idei, 
którą omawialiśmy razem w dniach pierwszej na- 
szej młodości; że pieśnią i czynem będę się sta- 
rał łagodzić dawne nienawiści, lęgnące się między 
dwoma bratniemi narody; że będę niósł różczkę 
oliwną zgody i pokoju. Przysięgam, że żadna inna 
namiętność nie zagości. ` 

— Daj pokój! nie przysięgaj! człowiekiem tyl- 
ko jesteś — przerwał mu poważnie hrabia. — 
Słowa przysięgi nawet, słowami są tylko... nam 
czynów potrzeba. Ja bez przysięgi czterdzieści lat 
tej idei służę. I ty nie przysięgaj, a działaj. 

Wzruszenie głos mu zatamowało. 

Iwan zbliżył się, i chyląc się kornie, dłoń jego 
całować. zaczął, skrapiając ją łzami. I on, starzec, 
łzy miał już w oczach, i on pochylił się nad mło- 
dzieńcem i złożył na jego białem czole poważny 
ojecowski pocałunek, i mówił doń serdecznym, drżą” 
cym głosem: > 

— Niech Bóg ci błogosławi! Idź w życie, idź 
do boju za dobrą sprawę.. Ty mężne masz serce, 
może dojdziesz do zwycięstwa ?.. W ten sposób 
wyprawiali, błogosławili dawniej ojcowie synów, 


spieszących. do walki za ojczyznę. Tak ja, starszy 


syn tej matki zbolałej, błogosławię ciebie młod- 


niema. ARG 
Iwan pochylił głowę na piersi hrabiego, i le- 


dwie dosłyszalnym z rozrzewnienia głosem wy- 


mówił: 
— Dzięki ei, panie! Nigdy już! nigdy nie bę- 
dziesz musiał rumienić się za mnie. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Z 


szego przed chwilą, gdy możebnych i lepszych 
ujrzymy kierowników steru nawy państwowej. Od 
 roztropności komitetu wykonawczego prawicy za- 
leży więcej niż los gabinetu. 


KE SJ ZĘLA PR ZOP WW ————— 


: KORESPONDENCYA „CZASU”, 


Wiedeń 29 listopada. 


Jeżeli w ostatnim liście, dałem wyraz nadziejom 
pokojowym na lat trzy, byłem tylko echem tego, 
co się dziś zwykło słyszeć w kołach dyplomaty- 

znych. To zaś przeświadczenie owych kół nie 
jest wcale luźną kombinacyą, lecz opiera się 0 
fakt znany, iż w r. 1892 wybije godzina odno- 
= wienia wielu międzynarodowych traktatów han- 
dlowych, a zwłaszcza franeusko-niemieckiego, nie- 
zmiernie dla Francyi uciążliwego, bardziej niż 
pamiętna kontrybucya, a który właśnie dla tego 
najprawdopodobniej w treści swej głównej odno- 
 wionym nie będzie. Jest to także powód, dla któ- 
ego wątpię, aby Francya nachyliła się do świe- 
żych, w mowie tronowej włoskiej wypowiedzia- 
nych życzeń zawarcia z Włochąmi traktatu han- 
dlowego, gdyż nie zechce wobec Niemiec utworzyć 


faktu mocarstwa najlepiej uwzględnionego. 


Rok zatem 1892 zawierać będzie ważny mo- 
ment dla stosunków międzynarodowych, który stać 
się może politycznie psychologicznym. — Zresztą 
sfery dyplomatyczne mówiące dziś z tego powodu 

_ o widokach pokojowych na lat trzy, są znowu tyl- 
ko echem wielkiej politycznej wyroczni. Ks. Bis- 
marck bowiem już przed paru laty, w jednej ze 
swoich mów, zwrócił był uwagę na powyżej przy- 


toczone okoliczności. 


W każdym razie na teraz niemal każdy dzień 
przynosi objawy lub zapowiedzi wzmacniające na- 


_ dzieje utrzymania pokoju. 


Coraz bardziej jasnem się staje, że Bułgarya 
nie stanie się ani powodem, ani przedmiotem 
zbrojnego konfliktu, już dlatego, że nikt, żadne 
mocarstwo tam wkroczyć nie zechce, poczytując 
tę pozycyę strategiczną — jako pułapkę. Przypu- 
ściwszy — co zresztą nie jest prawdopodobnem — 


jakąś wielką akcyę wojenną rosyjską, to jest mnie 


manie, iż podjętąby ona została zupełnie w innej 
stronie; na wielką skalę, prawdopodobnie w Gali- 
cyi; na mniejszą od Azyi mniejszej. Broszura fran- 
cuskiego kapitana artyleryi Morin: Les Russes et les 
Français vis-à-vis de la Triple-Alkiance, przestrze- 
gająca Francuzów przed złudzeniami przymierza ro- 
syjskiego jest także symptomatemi dowodem, że nie- 
bezpodstawnie donosiłem wam o zwrocie, który 
rozpoczyna się w poważnej opinii francuskiej. — 
Treść główna broszury polega na tem, iż potrójne 
przymierze jest tak dalece silną kombinacyą, że 
niema widoków, aby jego siłom sprostać mogli 


nawet Francuzi połączeni z Rosyanami. 


wojska potrójnego przymierza. 


$ cej, ale ostateczny skutek pozostanie ten sam.“ 
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tak zabawnie djabeł wyskoczył z tabakierki. 
"W zamian, jak najlepsze tylko mogła sprawić wra 


żenie odważna, prawdziwie męska mowa hr. Jana 
Stadniekiego przy ogólnej dyskusyi budże- 
towej. Każdy miłujący kraj i dbający o jego przy- 
szłość,, doznać musiał ulgi moralnej, że się prze- 
cież podniósł nareszcie jeden głos w Sejmię, po- 
tępiający praktyki zgubne członków lewicy i pięt- 
nujący nasz radykalizm, a który zarazem całą 


wypowiedział Rusinom prawdę. 


Co to za rzadki dziś a piękny widok czło- 
wieka publicznego, posła, który przemawiając nie 
ogląda się na to, co powiedzą o nim dzienniki, a 
ma dość siły, aby wytknąć złe, które dzienmki 
te sprawiają i krzywdę, którą krajowi wyrzą- 


dzają. 


Przy tylu smutnych i przykrych objawach, przy 
wielce szkodliwych lub zgabnych skutkach, do- 
piero co ukończonej sesyi Sejmu galicyjskiego, 
mowa hr. Jana Stadnickiego jest czynem pokrze- 
piającym. Do dodatnich także stron sesyi zaliczyć 

- należy objaśnienia, dane przez prezesa Koła pol- 
skiego w Wiedniu Jawcrskiego, w sprawach po- 
datku gruntowego i spirytusowego, które w niwecz 
obróciły dyletanckie rekryminacye, zaprawione 
żółcią galicyjskiego pessymizmu. Objaśnienia te, 
były zarazem czynem politycznym, którego war- 
tość większa nierównie, niż ogólnikowe nawoły- 


wanie do ogólnikowej zgody. 


Podniesienie sprawy indemnizacyjnej tak przez 
czcigodnego prezesa Jaworskiego, jak przez Sejm 
za pomocą znanej rezolucyi, jest ważnym kro- 
kiem zmierzającym do spełnienia jednego z głó- 
wnych punktów programu postawionego przez 
Czas. Nareszcie usunięcie z porządku dziennego 
' sprawy powiększenia posłów z dwóch głównych 
miast, co podobno jest zasługą panów: Madey- 
skiego i Zolla, a następstwem dzielnego ich i 
mądrego w komisyi wystąpienia, łagodzi nieco 
_ niemiłe ogólne wrażenie pierwszej sesyi nowego 


i; 


szešciolecia, o której to tylko powiedzieć można, 


_ posłużyła wszystkim dbałym o dobro i przyszłość 
kraju, a zwłaszcza stronnictwu konserwatywnemu 
za naukę. 


„Przyszłe bitwy w Polsce — mówi p. Morin — 
_ przyniosą te same niespodzianki, co Woerth i Spi- 
cheren. Rosya nigdy nie potrafi zmobilizować tak 
_ spiesznie, jak Niemcy i Austrya, i musi być po- 

bitą. Rosya będzie mogła rozpocząć wojnę co naj- 
więcej z 500,000 ludźmi, a Niemcy same posta- 
wią milion żołnierzy. Szaleństwem byłoby przy- 
puścić, że Rosya ma lepsze wojsko, niż sąsiedzi. 
Armia rosyjska zniweczoną będzie we trzy tygo- 
dnie, albo spiesznie opuści Królestwo Polskie. 
_ Połączone siły Francyi i Rosyi mniejsze są, niż 
Wytworzenie po- 
trójnego przymierza jest niesłychanem powodze- 
niem polityki niemieckiej i niweczy wszelkie aspi- 
racye francuskie, skierowane w stronę Renu. Ma- 
rzeniem stały się także zachcianki Rosyi, w stro- 
nę Dunaju skierowane ; gdyż nie może ona tam wy- 
słać armii, dopóki zagrożoną jest w Polsce. Rosya 
zmierza wszędzie do podbojów, Niemcy tylko do 
utrzymania tego, co mają. W razie gdyby Fran- 
cya połączyła się z Rosyą, potrójne przymierze 
zmobilizuje dwa miliony więcej wojska. Zginie 
-~ wtedy pięć lub sześć kroć sto tysięcy ludzi wię- 


Telegram ze Lwowa we wczorajszym wieczor- 
nem wydaniu N. fr. Presse, donoszący o osłabie- 
niu stanowiska namiestnika Badeniego i zastą- 
pieniu go baronem Ziemiałkowskim, homeryczny 
wywołał tu śmiech, nie z powodu tego, co dono- 
sił, gdyż to nawet śmiechu nie było wartem, ale 
dlatego, że tak komicznie w organie opozycyjno- 

liberalnym wyszło szydło z worka, a raczej, że 


_ oby do niej inne nie były podobnemi, oby ona 
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, 
ilość pożarów za granicą wzmaga się ciągle, tła-, 
maczy to nawet brakiem przezorności, powstałym 
z poczucia bezpieczeństwa wobec tylu straży. Ależ 

moi panowie, to rezultat straszny podatku na stra- 
 |że! Smutno kraj naszby wyglądał, gdyby zatraco- 
no brak przezorności, który mnie się cenniejszym 
od straży wydaje. 

. Nie dowodzi również tych korzyści zmniejszona 
ilość wypłaconych szkód. Pozwoliłem sobie wy- 
ciągnąć daty z kilku Towarzystw tam, gdzie po- 
datek faktycznie zaprowadzono. W Towarzystwie 
czeskiem wzajemnem przed zaprowadzeniem po- 
datku w roku 1885, wynosiły zaliczki 5,540.223 
złr., a wypłacono za szkody 2,750.419 złr, czyli 
50% ; nie będę trudził Wysokiej Izby cytowaniem 
cyfr, podam tylko, że po zaprowadzeniu podatku 
procent ten wzrastał, bo wynosił w następnych la- 
tach 67%, 61%, 16% aż do 80%. 

Wszystkie te daty mają, mojem zdaniem, dla 
Wysokiego Sejmu tylko poboczne znaczenie. 
Ustawodawca, gdy ma wydać ustawę, powinien 
przedewszystkiem baczyć na sprawiedliwość i za- 
stanowić się, jakie ustawa wywoła skutki, czy 
przypadkiem nie poruszy antagonizmów, czy za- 
miast poprawy, nie przyniesie szkody. 

Chodzi tu o nałożenie podatku, musimy się za- 
stanowić, czy podatek jest sprawiedliwy, zatem 
trzeba wiedzieć, kto go poniesie i komu wyjdzie 
na korzyść. 

Biorę daty z Towarzystwa wzajemnych ubez- 
pieczeń w Krakowie, bo „godzę się z p. Rutow- 
skim, że obraz Towarzystwa krakowskiego daje 
obraz całego kraju i możemy go zawsze brać za 
przykład. | 

dowarzystwo krakowskie zebrało zatem wiej- 
skich zaliczek w roku 1887/8 ogółem 1,579.151, 
a wszystkie miasta razem wzięte z Krakowem 
i Lwowem zaledwie złożyły 481.507 złr. 93 ct. 
zaliczek, czyli trzy razy mniej niż wsie. 

Idąc dalej w szczegółach, widzimy, że wszyst- 
kie miasta w Galicyi od najmniejszej wsi, która 
miastem się nazywa, aż do największych miast 
prócz Liwowa i Krakowa złożyły razem zaliczki 
404.975 złr., sami zaś włościanie zapłacili więcej, 
bo 420.331 złr. 91 et. 

Jest zatem faktem, że włościanie zapłacą wię- 
cej jak wszystkie razem miasta oprócz Lwowa 
i Krakowa. Jasnem jest, że za te podatkowe pie- 
niądze będą straże w miastach, bo straż będzie 
tam, gdzie jej najwięcej potrzeba, a miasta palą 
się najwięcej, gdyż mają najgorsze stosunki bez- 
pieczeństwa. 

Nim sikawka z miasta do wsi dojedzie, zagro- 
da włościańska w popiół się obróci, gdyż pożar 
włościańskiej zagrody nie trwa i pół godziny 
i wszystko w tym czasie zniszczeje, a nie wiem 
gdzie wyraz „wszystko“ ma zupełniejsze zastoso- 
wanie, jak przy pożarze dobytku włościanina, któ- 
ry najwięcej miałby płacić na straże. Może ktoś 
powie, że w razie wielkich pożarów straż jednak 
dojedzie i uratuje, ale mnie się zdaje, że na wiel- 
kie pożary siłą ludzka nie pomoże. Cytowałem 
Już w sprawozdaniu przykład miasta Londynu, 
gdzie pomimo 42 parowych sikawek znaczna część 
dzielnicy miasta się spaliła. Nawet najlepsza siraż 
Jaka może być na wsi, czasem nie na wiele się 
przyda; mieliśmy tego przykład w Świątnikach, 
tam do straży należą sami ślusarze, mają dosko- 
nałe sikawki, a jednak straszny pożar już pod- 
czas trwania tej sesyi Wysokiego Sejmu zniszczył 
calą niemal wieś. mt 

Na rozszalały żywioł nie ma rady. 

Dlatego to tak podńiosłe wrażenie robi, gdy 
prezes kady nadzorczej Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń w Krakowie otwierając doroczne po- 
siedzenie i składając sprawozdanie, ma zwyczaj 
mówić: „Bogu dzięki, mieliśmy szczęśliwy rok.“ 

Jeszcze z jednym zarzutem rozprawię się. Po- 
wiedziano, że gdyby straż była choćby w mia- 
stach bardzo dobra, to premia asekuracyjna się 
obniży. A gdzie się obniży? zdaje mi się prze- 
dewszystkiem w miastach, bo jeżeli miasta będą 
miały za pieniądze złożone przeważnie przez 
wieśniaków dobrą straż ogniową i niebezpieczeń- 
stwó ognia zmniejszyłoby się rzeczywiście, to mia- 
sta zaźądają obniżenia premii dla siebie, a nie 
dla całego kraju. Mnie jako cały ten kraj miłują- 
cego cieszyłoby, gdyby było choć dla miast le- 
piej, jednakowoż obawiam się podatku takiego, 
któryby mógł zrodzić antagonizm między wsią 
a miastem, którego niema obecnie. Ja nie chciał- 
bym wrócić do wyborców i jpowiedzieć im, że 
przywożę ustawę, która podraża asekuracyę i ró- 
żui włościan z miastem. Tego przedewszystkiem 
pragnę uniknąć, tak myślała i komisya i dlatego 
proponuję odłożenie tej sprawy aż do czasu, kie- 
dy przymus asekuracyjny wejdzie w życie.. 

Kilkakrotnie w tej Wysokiej Izbie tego roku 
wspominano o postępie. Jeden z wielce szanow- 
nych posłów zapytywał raz, eo to jest ten zdro- 
wy postęp i jakı być może inny postęp. Odpo- 
wiedź łatwa mojem zdaniem. Przeciwieństwem 
zdrowego postępu jest postęp pozorny ioto na 
małej względnie rzeczy przykład. Dążyć do sta- 
nowczego uregulowania sprawy ubezpieczenia 
w kraju, do zaradzenia tylu klęskom wynikającym 
rok rocznie z pogorzeli nieubezpieczonego mienia, 
dążyć do jedynego środka zaradczego, do przy- 
musu asekuracyjnego, to zdrowy postęp; 
a przeciwnie iść za powiewem wiatru, który prze- 
szedł przez znaczną część Eufopy, nchwalać usta- 
wę, która w naszych stosunkach nie wydałaby 
dobrego rezultatu, wprowadzać w ustawodawstwie 
niesprawiedliwość straszną, wywoływać antagoni- 
zmy, które nie istnieją, karać przezorność na 
rzecz nieprzezorności, osłabić dążenie kraju całe- 
go do ustawy o przymusie ubezpieczenia i to 
wszystko dla mody, to postęp pozorny! 

Odroczenie, które mam zaszczyt proponować 
imieniem komisyi, zgodne ze zdrowym postępem 
i dlatego ośmielam się upraszać o przyjęcie wnio- 
sku większości. 
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zrównanie z innymi urzędnikami i pomnożenie 
liczby gimnazyów, ale sądzi, że co do finansowej 
strony dobrzeby było, gdyby Sejm krajowy przy- 
czyniał się również na szkoły średnie roczną kwo- 
tą choćby 50.000 złr., przez co byłaby uzasadnio- 
na jego ingerencya w sprawach tych szkół Pod 
względem formalnym przyłącza się do wniosku 
prof. Sokołowskiego i Zakrzewskiego. 

Prof. Gecior podał projekt najpraktyczniejsze- 
gojuregulowania awansu nauczycieli, począwszy 
od XI rangi suplenta egzaminowanego aż do rad- 
cy szkolnego, sądząc, że toby podniosło znaczenie 
nauczycieli, a nie obciążałoby skarbu, który ma 
nadwyżkę z podniesienia opłat szkolnych. Po ob- 
jaśnieniu przez dyr. Dra Zatheya jak się od- 
bywa awans n. p. dyrektorów we Francyi zauwa- 
żył prof. Winkowski, że ubytku sił nauczy- 
cielskich byćby nie powinno, ze względu na to, 
że rocznie z obu uniwersytetów krajowych powin- 
noby wychodzić najmniej 25 ukończonych słucha- 
czy filozofii, gdyby nie fakt ten, że znaczna ich 
ilość jeszcze przed ukończeniem rozprasza się po 
guwernerkach i marnieje zwykle bezpowrotnie. 
Należałoby tedy tę młodzież zatrzymać na uni- 
wersytecie, a to przez rozdawanie stypendyów 
słuchaczom filozofii, na którychby Wydział krajo; 
wy powinien zwrócić uwagę. Z wnioskami dyr, 
Dra Zatheya się nie godzi, ale za poruszenie spra- 
wy wyraże wnioskodawcy wdzięczność. 

Dyr. Dr Zathey odpowiada, że nie chodziło 
mu o przyjęcie wniosków, ale o sprawę samą, 
którą tak radykalnemi środkami chciał z gruntu 
poruszyć, z X. Drem Lenkiewiczem się zgadza, ale 
sądzi, że zrównanie nas z innemi prowincyami nie 
wyklucza pomnożenia liczby gimnazyów, coby 
pod względem pedagogicznym było lepsze, Wnio- 
sek o docentach postawił z obawy, że mogą na- * 
stać czasy podobne do owych przed kilkudziesię- 
ciu laty, kiedy to dyrektorowie prosili akademi- 
ków o przyjęcie suplentury; jeżeli się ubytkowi 
innymi środkami zapobięże, on od wniosku tego 
odstępuje. Godzi się z wybraniem komisyi, ale 
prosi, aby go do niej nie wybierać ze względu 
na rozliczne zajęcia. 

Dr A. Sokołowski chciał komisyi z 5 człon- 
ków i to wybranej przez koło, następnie przedsta- 
wienia jej wniosków walnemu zgromadzeniu To- 
warzystwa. j; 

Prof. Zakrzewski natomiast radził pozosta- 
wić tę rzecz Wydziałowi i porozumieć się z in- 
nemi kołami Towarzystwa. Zgodnie z wnioskiem 
Dra Sokołowskiego uchwalono wybrać komisyę 
zaraz przez głosowanie kartkami i wybrano do 
poleca wnioski poprzednio przez Dra Aug. Soko-|niej: X. Dra Lenkiewicza, Dra Jul. Leo, Aug. 
łowskiego odczytane. Sokołowskiego i prof. Dra Zakrzewskiego. 

Z powodu spóżnionej pory radził X. Dr. Len-| |. 
kiewicz przerwanie dyskusyi i odłożenie do na-| usm 


stępnego posiedzenia. Dr. Faustyn Jakubowski 
KRONIKA. 


uznając ważność poruszonej sprawy, radzi dokła- 
dne zastanowienie się nad nią i sądzi, że należy 
żądać tego, co nam się słusznem wydaje, bez oglą- 
dania się na cokolwiek i kogokolwiek. Dr. Jul.| — JE. Dr Smolka wczoraj wieezór przybył ze Lwo- 
Leo postawił wniosek odbycia posiedzenia w naj-| wa do Krakowa. 
bliższym czasie, za tydzień lub dwa tygodnie. — Członkowie Akademii Umiejętności: prof. Dr 
W głosowaniu przyjęto wnioski odraczające X.| Oswald Balzer; prof. Dr Franke; Dr Wojciech Kę- 
Dra Lenkiewicza i Dra Leo, i postanowiono | trzyński, dyrektor Zakładu Ossolińskich; Dr Franci- 
szek Piekosiński; prof, Dr Izydor Szaraniewiez i prif. 
Dr Tadeusz Wojciechowski przybyli ze Lwowa. 
— Dla amatorów papierosów. W. Fr. Presse 


odbyć posiedzenie za dwa tygodnie. 
Na drugiem posiedzeniu zabrał najpierw głos 
pisze: Z różnych stron otrzymujemy ustne i pisemne 
zapytania, czy się potwierdza pogłoska, że e. k. za- 


X. Dr. Lenkiewicz i zwrócił uwagę na to, że 
należałoby przedewszystkiem zbadać, czy brak 
nauczycieli jest chwilowy, i tylko u nas w Gali-|z 
cyi, czy tez podobnie i w innych krajach koron- Į rząd fabrykacyi tytoniu od 1 stycznia 1890 roku 
nych. Na podstawie danych statystycznych przed-|sprzedawać będzie tylko robione cygareta, a przesta- 
stawia, że eo do stosunku suplentów do rzeczy-|nie sprzedawać tytoń do nich. Po zasiągnięciu wyja- 
wistych nauczycieli u nas znacznie gorzej (u nas| śnień w właściwym miejscu, przekonaliśmy się, że 
41 supl. na 100 sił nauczycielskich, gdzieindziej | jest to mistyfikacya, rząd bowiem nie zamierza ża- 
26 na 100), diatego powinniśmy się starać o zrów |dnej zmiany w dotychczasowem -rozporządzeniu co 
nanie pod tym względem z innemi prowincyami, |do sprzedaży rozmaitych gatunków tytoniu. 
może najlepiej przez utworzenie posad nadliczbo-| — 0 uroczystościach ateńskich, z okazyi zašlu- 
wych, zwraca_ież uwagę na to, że w ostatnich fbin następcy tronu greckiego z księżniczką Zofią pru- 
latach między słuchaczami filozofii nie ma synów |ską, krąży osobliwsza anegdotka. W przeddzień wiel- 
adwokatów, radców, lekarzy, a nawet profesorów; | kiego balu dworskiego miejscowy poseł niemiecki 
obiera tedy ten zawód młodzież nie znająca życia | przywołał swego stangreta i mówi: „Przysposobisz 
i nie wiedząca, ile w. t. zw. zawodach nauko-|mi na jutro powóz galowy; pojedziemy do pałacu 
wych wydaje się na reprezentacyę stanu, dla|królewskiego.* Stangret spogląda przez chwilę na 
oka ludzziego, a nie dla własnej przyjemności. |swego chlebodawcę, a wreszcie rzecze: „Na jutro, 
Z wniosków dyr. Dra Zatheya najwięcej się mówcy |ekscelencyo| To nie może być!... Jutro niemam 
niepodoba instytucya docentów nie fachowo wy-|czasu!* — „Co to ma znaczyć? — woła rozgniewa- 
kształconych; nie godzi się też na zdanie, jakoby |ny poseł. — O ile się zdaje, zapomniałeś, mój ko- 
młodzi nauczyciele mieli być najlepsi, bo nauczy-| chany, że jutro mamy bal dworski.“ — „Właśnie 
ciel potrzebuje przedewszystkiem nabrać doświad- | dlatego, ekscelencyo — odpowiada stangret — ja 
czenia i wyrobić sobie metodę. Wniosek 1 dyr.|także jestem na bal proszony, nie mogę więc eksce- 
Zatheya załatwiony zostanie przez zrównanie nas |lencyi służyć swoją osobą.“ Cóż się okazało? Oto 
z innemi prowincyami, co do stosunku liczebnego |stangret posła niemieckiego pochodzi ze starej rodzi- 
suplentów do nauczycieli i lepiej tego żądać, bo|ny greckiej, która ma prawo bywać u dworu. Wy- 
wniosek 1 dyr. Z. wyglądałby jak żądanie przy-|stawiono mu też zaproszenie bez najmniejszego wa- 
wileju dla Galicyi. Znaną ową podstawą tego żą-|hania, a poseł musiał sobie nająć na ten wieczór 
dania jest nadwyżka opłat szkolnych w sumie|innego stangreta. Si non e vero, e ben trovato. 
60 tysięcy uzyskana z Galicyi przez podwyższe-| — Podróż naokoło świata w 79 dniach. Dziewiętna- 
nie. Na pytanie, jak zaradzić ubytkowi sił nau- |stoletnia Amerykanka panna Bly, która w N. Jorku 
czycielskich, odpowiada, że przedewszystkiem na-|na polu belletrystycznem zyskała sobie rozgłos, przed- 
leży przez prawdziwą „siłę* rozumieć tych nau-|sięwzieła niedawno podróż naokoło świata. Chce ona 
czycieli, którzy są zadowoleni ze swego losu|urzeczywistnić romans Juliusza Verne i odbyć po- 
i w pracy zawodowej rozwijają wszystkie zasoby | dróż naokoło świata w 79 dniach. Miss Bly wyjechała 
swęgo ducha. Takich sił jest mało, nie dlatego,|z N. Jorku do Southampton, a ztamtąd udała się c= 
ażeby nauczyciele za wiele żądali, ale dlatego, |sobnym pociągiem do Londynu a następnie do Amiens, 
że im dają za mało; należy tedy wytworzyć dla|aby odwiedzić romansopisarza Juliusza Verne. U- 
stanu nauczycielskiego znośne warunki materyalne |czony ten przyjął śmiałą dziewicę z wielką serde- 
i socyalne. Grodzi się z wnioskami Dra A. Soko- cznością, wyraził jednak wątpliwość, czy celu swego 
łowskiego i prof. Zakrzewskiego, ale chce, aby|dopnie w oznaczonym okresie czasu. Amerykanka 
wybrana komisya była stała i nieustająca, aby |nie dała się jednak zbić z tropu wątpliwością Verna 
mogła wnioski wykonać przez wytrwałe i długieji puściła się w dalszą podróż do Brindisi. Przez Co- 
lombo, Hongkong, Szangai uda się Miss Bly do Sam 
Francisco, a ztamtąd do N. Jorku. Młoda podróżni- 
czka odbywa swą błyskawiczną jazdę bez towarzy” 


starania. 
stwa. Celem jej jest dowieść, że kobieta jest w sta- 


Prof. Zawiliński wyjaśnia przykładami isto- 
tne upośledzenie nauczycieli w porównaniu z inny- 

nie odbyć daleką podróż, nie posiadając innego ję- 
zyka jak angielski. 


mi urzędnikami tak co do wymiaru pensyj, jak 

co do formy stabilizacyi, uzyskania dodatków 

pięcioletnich, nregulowania stanowiska dyrektora, 3 i 

a przedewszystkiem co do wymiaru, podatku na-| — Asekuracyjne buty są najnowszym amerykań- 

wet od drobnych kwot z taks egzaminowych. Ja-|skim pomysłem. Pewną fabryka obuwia zawarła kon- 

ko drugą przyczynę ubytku sił nauczycielskich |trakt z pewnem Towarzystwem asekurującym od wy- 

podaje utrudnienie egzaminu kwalifikacyjnego tak padków pod tomi warunkami, że w razie śmierci 

ze względu na długie trwanie i formalistykę, jak | spowodowanej wypadkiem na kolei żelaznej sukceso- 

ze względu na niedostateczne określenie wyma-|rzy zabitego będą mieli prawo do odebrania 500 do- 

gań i ztąd wynikającą niejednostajność w postę-|larów wynagrodzenia, jeżli dostawią dowód, że zmar- 

powaniu egzaminatorów. To wszystko odstrasza|jły w chwili nieszezęsnego wypadku miał na nogach 
buty z magazynów tejże fabryki. —  Wnioskować 
należy, że pomysłowy fabrykant znajdzie wielu od- 
biorców na swój towar. - 


łecznym, jak i materyalnym , co się okazuje w po- 
równaniu z innemi kategoryami urzędników. Rzecz 
to powszechnie wiadoma, a więc i młodzieży uni- 
wersyteckiej nie obca i dlatego jest przekonania, 
że usunięcie tej przyczyny przez polepszenie bytu 
i stanowiska nauczycieli jest jedynym środkiem, 
prowadzącym do zapobieżenia ubytkowi sił mło- 
dych. W tym kierunku radzi też poczynić odpo- 
wiednie kroki i dlatego na miejsce wniosków dyr. 
Dra Zatheya stawia wnioski prof. Dra Zakrzew- 
skiego przez siebie przyjęte. Wnioski te brzmią: 
Koło uchwala: Wzywa się Wydział Koła, aby 
1) wyznaczył komisyę do dokładnego zastanowie- 
nia się nad sprawą braku nauczycieli dla szkół 
średnich i poczynienia wniosków, które okażą się 
koniecznemi; 2) wszedł w porozumienie z wydzia- 
łami innych Kół dla poznania ich zapatrywań na 
tę sprawę; 3) zniósł się z wydziałem Towarzy- 
stwa i spowodował go do wniesienia tej sprawy 
na najbliższem posiedzeniu walnem, a to po wy- 
rozumieniu opinii Kół i na podstawie wniosków 
możliwych do przeprowadzenia i zmierzających do 
pożądanego celu. 

Na żądanie prof. Dra Zakrzewskiego wy- 
jaśnił dyr. Dr Zathey zgodnie z poprzedniemi 
motywami wniosku, jak rozumieć t. zw. docentów 
gimnazyalnych, dodając, że zwłaszcza dla przy- 
szłych profesorów Uniwersytetu uczenie pewien 
czas w szkole średniej byłoby bardzo korzystne. 

Prof. Winkowski, uznając ważność poruszo- 
nej sprawy, żądał dyskusyi ogólnej nad kwestyą 
zapobieżenia ubytkowi sił nauczycielskich, poczem 
poparł wnioski Dra A, Sokołowskiego. 

Prof, Dr Zakrzewski w dłuższem przemó- 
wieniu omawiał wnioski dyr. Dra Zatheya, uwa- 
żając, że 2 jest szkodliwy, a 1i3 winny sposób 
dadzą się łatwiej przeprowadzić. Co do przyczyny 
ubytku sił nauczycielskich , widzi ją zgodnie z Drem 
A. Sokołowskim w upośledzonem stanowisku nau- 
czycieli i radzi w tym kierunku wszelką akcyę 
skoncentrować. Polegałaby ona na dążeniu do po- 
mnożenia gimnazyów i posad nauczycielskich, do 
podwyższenia pensyj i uregulowania stosunków 
służbowych suplentów, do zachęcania młodzieży 
szkolnej, aby sobie zawód nauczycielski obierała 
i to w tych fachowych przedmiotach, w których 
brak nauczycieli największy. Radzi zaś przede- 
wszystkiem ułatwić egzamin kwalifikacyjny przez 
wprowadzenie go z końcem studyów tak, jak to 
obecnie dla jednorocznych ochotników ustanowio- 
no, chociaż lepiejby było, zdaniem mowcy, podzie- 
liċ i wcześnie niezdolnych do innego zwrócić za- 
wodu. W miejsce wniosków dyr. Dra Zatheya 


Mowa posła Jana Trzecieskiego, 


jako sprawozdawcy większości komisyt 
asekuracyjnej. 


Znam obowiązki sprawozdawcy w dniu, w któ- 
rym na końcu porządku dziennego stoją słowa 
„budżet krajowy.* Będę zwięzłym i porobię kilka 
uwag tylko tam, gdzie tego koniecznie potrzeba. 

Zwracam się przedewszystkiem do szanownego 
posła Teliszewskiego, który raczył dość ostro 
krytykować sprawozdanie większości komisyi; po- 
krótce tylko mu odpowiem dlatego, gdyż tu nie 
o sprawozdanie właściwie, lecz o rzecz samą cho- 
dzi. Wytłumaczę zatem p. Teliszewskiemu słowa, 
które tak go rażą, a mianowicie: „Komisya nie 
uważa za stósowne poddać krytyce całego spra- 
wozdania Wydziału krajowego.* Komisya stanęła 
na stanowisku zasadniczem, że nie należy uchwa: 
lać ustawy niesprawiedliwej i podrażać asekura- 
cyi szczególnie póki nie będzie przymusu aseku- 
racyjnego i nie jest tu odosobnioną, lecz poszła 
za przykładem Koła polskiego we Wiedniu, które 
kilkakrotnie oświadczyło rządowi, kiedy rząd za- 
myślał nałożyć nowe podatki na ubezpieczenia 
wzajemne, że na to się nie zgodzi. Nawet wtedy, 
gdy rząd w zamian dawał pewne, daleko idące 
w innym kierunku ulgi dla kraju, Koło polskie 
oświadczyło, że nie może dopuszczać podrożenia 
asekuracyi, gdyż u nas bardzo mało jest ubezpie- 
czających się, zatem koniecznością raczej ułatwiać 
rozszerzenie ubezpieczeń. Podobna myśl przebija 
nadto z odpowiedzi Jego Ekscelencyi p. prezesa 
ministrów hr. Taaffego, którą dał dyrektorom 
Towarzystw akcyjnych. Oświadczył on bowiem, 
że jest zwolennikiem uogólnienia asekuracyi. Za- 
tem komisya stanęła na temsamem stanowisku, 
co Koło polskie, że nie należy podrażać asekura- 
cyi, gdyż toby ją tamowało. 

To więc niech tłumaczy komisyę, dla czego nie 
uważała za stosowne punkt za punktem zbijać spra- 
wozdania Wydziału krajowego. A zresztą Skoro 
Wydział krajowy przedkłada sprawozdanie zdaje 
mi się na 22 stronach, czy mieliśmy drukować 
odpowiedź na 44 stronach? Mnie się zdaje, że 
lepiej dać krótką krytykę, ale dobrą. 

Przechodząc do głównych argumentów, przyto- 
czonych za przedłożeniem Wydziału kraj. i za 
wnioskiem mniejszości, podnieść muszę, że najwię- 
kszą część tychże zaczerpnięto ze statystyki. Otóż 
ja, jakkolwiek profan na tem polu, mimo całego 
uznania dla wielkich fachowych wiadomości sza. 
nownego posła Rutowskiego, ośmielę się bardzo 
skromnie zakwestyonować kilka punktów głów- 
nych sprawozdania. Chodzi o to przedewszystkiem 
co się bierze za podstawę do porównań. Ja się 
z tem zgodzić nie mogę, że wtenczas, kiedy się 
mówi o obronności naszego kraju przed pożarami, 
bierze się za podstawę tylko ciężkie ezterokołowe 
nieużywane u nas i dla naszych dróg niewłaściwe 
sikawki, jak również i wtedy, gdy na innem miej- 
scu powiedziano, że tylko ssąco-tłoczące sikawki 
są miarodajnemi, a resztę nazywa się pogardliwie 
„Sprycami.* 


Sprawy szkolne. 


młodzież od obierania sobie tak ciężkiemi warun 
kami utrudnionego, a przecież upośledzonego za- 
wodu. 

Dr August Sokołowski nie godzi się z X. 
Lenkiewiczem tylko na zrównanie nas z innemi 
krajami koronnemi, ale radzi żądać wyraźnie po- 
mnożenia liczby gimnazyów, a co do pensyj, zrów- 
nania z innymi urzędnikami państwowymi tej sa- 
mej rangi. Drogą do przedstawienia postalatów 
jest zdaniem mowcy nietylko petycya, lub memo- 
ryał, ale przedewszystkiem uzyskanie rzeczni- 
ka tej sprawy w Radzie państwa, zainteresowanie 
szerszych kół i postępowanie konsekwentne a wy- 
trwałe, 

Dr Jul. Leo uważał również za dobry środek 


Koło krakowskie nauczycieli szkół 
wyższych poświęciło już kulka posiedzeń obra- 
dom nad ważnym i aktualnym przedmiotem, po- 
ruszonym przez dyr. Zatheya, a mianowicie nad 
sprawą zapobieżenia ubytkowi sił nau- 
czycielskich. Sprawę tę omówimy osobno z na- 
szej strony, a dziś ograniczamy się tylko do po- 
dania przesłanych nam przez sekretaryat Koła 
sprawozdań 'z posiedzeń, odbytych w d. 9 i 23 bm. 

Na posiedzenin w d. 9go b. m. zabrał głos Dr 
«Aug. Sokołowski i zastanawiał się nad przy- 
czynami ubytku sił nauczycielskich. Zdaniem jego, 
główne źródło leży w upośledzonem stanowisku 
i aauczycięli szkół średnich, tak pod względem spo- 


Z miasta i kraju. 


— Za duszę śp. Wincentego Pola, jako w roczni- 
cę śmierci, odprawioną zostanie na Skałce w Grobie 
zasłużonych w poniedziałek d. 2 grudnia b. r. o g0- 
dzinie 10 rano Msza św. żałobna. 

— Pod protektoratem Senatu akademickiego od- 
będzie się podczas tego karnawału bal na fundusz pd 
budowy domu akademickiego. Na prośbę młodzieży 
przyjął Senat na siebie ten protektorat uchwałą Na 


S 


posiedzeniu d. 25 b. m. jednomyślnie powziętą, po: 
 pierając gorliwie wszelkie zacne i poczciwe starania 
i dążności młodzieży uniwersyteckiej. Balem kieruje 
komisya z łona "Towarzystwa wzajemnej pomocy wy- 
prana, na której czele stoi p. Romuald Bruder, me- 
dyk, przeszłoroczny bardzo czynny i zasłużony pre- 
zes Bratniej pomocy; przewodniczy on też stałej ko- 
misyi z łona Bratniej pomocy wyszłej, a zajmującej 
gię zbieraniem funduszu na budowę domu akademi- 
 ckiego. Do komitetu balowego należy kilkunastu a- 
" kademików, ogół młodzieży uniwersyteckiej. reprezen-. 
 tujących. Przedsięwzięcie nader sympatyczne, może 
też liczyć na poparcie wszystkich, - 
3 — Wieczorek Mickiewiczawski, zapowiedziany przez 
_ (zytelnię akademicką na poniedziałek — jak się do- 
- wiadujery — nie jest urządzony staraniem ogó- 
u młodzieży akademickiej, ale jej małego: odłamu. 
 Qzytelnia akademicka. nie stoi, pod zwierzchni- 
_ ctwem senatu i władz akademickich, które też — 
jak się dowiadujemy — nie biorą odpowiedzial- 
_ mości za program i treść odczytu. Ubolewać należy, 
że ta imstytucya wyłamała się z pod najwłaściwszego 
dla siebie nadzoru i że skutkiem tego tak popularny 
"w mieście: i tak piękny obchód pamiątkowy wie- 
= szczą — nie będzie wyrazem organicznego związku 
młodzieży z profesorami, tego związku i tej łączno- 
ci, której wzór dawał uniwersytet wileński za czą- 
_ sów Mickiewicza. 

— Drugi bezpłatny wykład popularny X. Dra Jó- 
 zefa Pelczara, prof, Uniwersytetu Jagiellońskiego: O 
Ojcu św. Piusie IX, jako opiekunie Kościoła i naro- 
du polskiego, odbędzie się. w niedzielę dnia 1 gru- 


 zyum św. Anny za staraniem wydziału krakowskiego 
Towarzystwa „Oświaty ludowej“. Upraszą się o weze- 
ne zgromadzenie się w sali wykładowej, gdyż po 


nym nie będzie. Młodzież niżej lat 14 niema wstępu 
na wykłady popularne. 
= — W zakładzie naukowym żeńskim p. M. Serwa- 
_ towskiej odbył się ku czci nieśmiertelnego wieszcza 
Adama Mickiewicza wieczorek muzykalno-deklamacyj 
my. Na szczególną uwagę zasługuje deklamacya pan- 
ny B. z towarzyszeniem fortepianu („Terteusz* An- 
 czyca); następnie powszechnie podobała się gra na 
dwa fortepiany „Rondo C dur“ Chopina, wykonana 
' bardzo starannie i ze zrozumieniem rzeczy przez u: 
= czennice Janinę S, i Gabryelę Ż. Równie też podoba- 
_ ła się sonata Sehuberta D-dur na fortepian i skrzypce. 
-= Popisywała się 10-letnia panienka M. S. i 12-letni 
i chłopczyk, którego gra. wskazuje na wielki talent; 
! w końcu chóry: żeńskie, jak Belliniego „Lunatyczka* 
_ i Brzozowskiego „Melodya ludowa*, przez młodziutkie 
' panienki odśpiewana, złożyły zresztą programu bardzo 
_ ładną całość. 

Do uświetnienia wieczorku przyczynił się żywy 0- 
'_ praz, ułożony stosownie: do uroczystości przez panią D. 
Za staranne wykonanie tak urozmaiconego progra- 
_ mu należy się złożyć podziękowanie uczestniczkom, 
= a Bzezególniej przełożonej zakładu p. Serwatowskiej 
_ i nauczycielkom: pannie Annie 5. i pani Pelagii D. 
| — Prezydyum Namiestnictwa wydało rozporządze- 
| nie z dnia 16-go listopada b. r. ce do uregulowania 
| przepisów meldunkowych w miastach Krakowie i Pod- 
górzu. Skutkiem tego rozporządzenia obowiązany jest 
każdy właściciel lub tegoż zastępca meldować od 1 bm. 


|. Rozporządzenie powyższe. odnosi się do każdego, kto 
/ część pomieszkania swego za opłatą lub, bezpłatnie 
_ odstępuje, lub tylko na nocleg przyjmuje. 

/  — Starość aktorów bywa zwykle opłakaną; ci, 
"którzy przez całe życie driigich rozweselali, często u- 
= mierają w smutku i nędzy. Zwłaszcza stosuje się to 
_ do aktorów polskich, gdyż stosunki nasze teatralne 
_ nie są tego rodzaju, aby dawały możność zebrania 
' msjątku na stare lata, kiedy już zdrowie i siły nie 
/ pozwolą codziennie zapracowywać na życie. Jeżeli 
' taki los nieraz spotyka najzdolniejszych, to cóż 'do- 

piero powiedzieć o tym ogóle mniej znakomitych i 
mniej sławnych ?. Jak wiadomo istnieje przy fundacyi 
Skarbkowskiej we Lwowie fundusz emerytalny dla 
artystów scenicznych, ale korzystają zeń jedynie ar- 
tyści teatru lwowskiego. Dowiadujemy się, że artyści 
teatru krakowskiego wnieśli prośbę do: kuratora. fun- 
dacyi hr. Skarbka we Lwowie o przyjęcie ich do tam- 
tejszego funduszu emerytalnego. 

Nie chodzi tu tyle o jałmużnę, skoro artyści nowo 
przyjęci opłacaliby takie same wkładki, jak ich lwow- 
Bey koledzy, ile o rozszerzenie dobrodziejstwa funda- 
= cyi lwowskiej na członków teatru krakowskiego. 
Zdaje się, iż ze statutem fundacyi emerytalnej Skarb- 
kowskiej dałaby się ta innowacya pogodzić, istnieje 
__ bowiem paragraf, który dozwala. przy przyjmowaniu do 
emerytury uwzględniać lata pracy scenicznej, spędzo- 
_ me przy innych teatrach polskich. Sądzimy, iż spra- 
wę powyższą, tak wielce doniosłą, poprze ta okoli- 
czność, iż artyści teatru krakowskiego, .w swoim cza- 
_ mie zapraszani do przystąpienia do międzynarodowego 
_ stowarzyszenia teatralnego niemieckiego, odmówili swe 
go udziału ze względów patryotyzmu narodowego. 

— Reprezentacya zboru izraelickiego udzieliła 20 
złr. na pogorzelców miasta Peczeniczyna. 

— Sprawozdanie z czynności Arcybractwa miło- 
sierdzia i banku pobożnego za czas od dnia 9 maja 
1884 do końca 1886 r. rozesłanem zostało między 
członków tegoż Towarzystwa. 

— Wiec urzędników. Z powodu zwołanego na 
dzień 8 grudnia b. r. we Wiedniu wiecu urzędników 
_ państwowych w sprawie zaopatrzenia wdów i sierót 
' po urzędnikach państwowych, zapraszają członkowie 
sądów I instancyi w Krakowie wszystkich urzędni- 
_ ków państwowych w Krakowie na dzień 4 grudnia 
_ 1889 r. o go dz. 6-tej wieczór do sali Rady m. 
3 Krakowa, celem poparcia czynności wiecu wiedeń- 
_ kiego, czy to przez przystąpienie do uchwał wiecu 
tego, czy też przez wysłanie delegatów. 

— Otrzymujemy następujące pismo: ; 

Muzyka krakowska. Grono obywateli złożyło 
_ pewną kwotę na ręce p. Jana Staszczyka celem u- 
_ tworzenia muzyki krakowskiej, której brak przy uro- 
Czystościach narodowych, obywatelskich lub miejskich 
tak dotkliwie uczuć się daje. Gorliwośći ludzi dobrej 
Woli i poświęceniu p. dyrektora Józefa Sierosławskie- 
680 zawdzięczać należy, że od dwóch miesięcy w lo- 
_ kalu Tow. wet. wojskowych odbywają się ćwiczenia 
_ Muzyczne, na które przeważnie czeladź rzemieślnicza 
częszczą. W ten sposób po nauczeniu się rozmai- 
tych marszów i pieśni narodowych może być muzy- 
ka na każde ząwołanie w mieście, jak to się prakty- 
uje po innych miastach, szczegolniej w Czechach. 
Użyka stała, utrzymywana przez gminę, kósztowała- 
Y 14.000 złr., zaś gdyby się orkiestra tak dalej, 
| = przez te dwa miesiące rozwijała, to zupełnie wy- 
si i połowa tej sumy, jaką świetna Rada przed 

ku laty uchwaliła w tym celu. Mundury można 
13 i łatwo nabyć z końcem roku od straży miej 

16] pożarnej i akcyzowej, z magazynów wojsko- 
ch czapki ułańskie, stosownie przerobić i orkiestra 
ałaby mundury ułańskie, Muzyka w ten sposób 
$anizowaaną z ludzi, którzy mają utrzymanie, samą 


n 
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dnia b. r. o godzinie 3 po południu w sali gimna- 


 rozpóczęciu się wykładu nikt już do sali wpuszczo- 


nie jak dawniej w ciągu 24, ale w ciągu 12 godzin. | 


Swego zarobku bez żadnej pomocy istnieć może, | 


Do przeprowadzenia tej myśli koniecznie zarezy- 


kować należy 1000 złr., mianowicie: lokal 200 złr., 


'Towawzystwujwet. za pożyczenie instrumentów 100 
złr., dyrektorzmuzyki 600 złr., drobne wydatki 100 
złr. Z pewnością w Krakowie znajdzie się 500 oby- 
wateli, którzy dwa złr, na ten cel poświęcić zechcą. 

— Opłatki. Wszedł teraz zwyczaj, że nietylko ko- 
ścielni, lecz i inni wyrobniey, odbierając zarobek ko- 
ścielnym, roznoszą opłatki przed świętami Bożego Na- 
rodzenia. Roznoszącego opłatki należy zapytać 0 kar- 
tę z pieczęcią parafialną i potwierdzeniem, iż jest rze- 
czywistym kościelnym. Jeżeliby zaś tej karty nie po- 
siadali, prosimy opłatków od takich nie przyjmować. 

Kościelni krakowscy. 

— Pożar. Dnia wczorajszego o godzinie 1 min. 55 
po południu automat z hotelu londyńskiego na Stra- 
domiu dał znać o pożarze, Na miejsce wyruszył na- 
ezelnik p. Eminowicz z plutonem drugim, gdzie zastał 
palące się sądze od kuchenngo szlągu w oficynach 
II piętra w mieszkaniu Berty Blutt. Na miejscu po- 
żaru był'p. prezydent Szlachtowski. 

— 0d urzędników kolei Karola Ludwika otrzymu- 
jemy następujące pismo: 


W artykule „Stosunki na kolei skarbowej“ z dniaj * 


27 listopada b. r. wspomina jedno z pism lwowskich 
o korzyściach, jakie czekają urzędników prywatnych 
kolei, jeżeli przejdą w służbę kolei skarbowych, do- 
dając przytem, że urzędnicy tylko życzyć sobie po- 
winni, aby przeszli na etat skarbu, gdyż tutaj uzy- 
skają nietylko dekreta i płace większe, ale co waż- 
niejsza, znajdują zabezpieczenie na przyszłość, któ- 
rego dzisiaj w prywatnej służbie kolejowej nie po- 
siadają. 

Pomimo tego między urzędnikami kolei Karolą 
Ludwika, której grozi upaństwowienie, panuje wielki 
niepokój i urzędnicy słusznie boją się, by nie zostali 
urzędnikami państwowymi. Powody tej obawy są w i- 
stocio aż zanadto ugruntowane, a dla wyświecenia 
sprawy pozwolimy sobie przytoczyć co następuje: 

Przedewszystkiem co do płac, które urzędnicy ko- 
lei skarbowych pobierają, oświadczyć musimy, że 
płace te są niższe od płac urzędników kolei Karola 
Ludwika, nie wchodząc w to, że i dodatek na kwa- 
terowe przy kolei skarbowej jest także daleko mniej- 
szym, jak kwaterowe urzędników kolei Karola Lu- 
dwika. Zestawienie płac i awansu urzędników tych 
idwóch kolei najlepiej wykaże różnicę, wychodzącą 
na korzyść urzędników kolei Karolą Ludwika, i tak: 

Urzędnik po złożeniu egzaminów przepisanych po- 
biera tak przy kolei państwowej, jakoteż przy kolei 
Karela Ludwika wprawdzie równą pensyę t. j. 500 
złr. — awans przecież następuje. przy kolei pań- 
stwowej w. dalszych klasach i kategoryach co 5 lat. 

Przypatrzmy się teraz awansowi urzędnika kolei 
Karola Ludwika. Najniższa płaca jego wynosi 500 
złr.. po dwóch latach. dostaje 600 złr. płacy, a na- 
stępnie awansuje co 3 lata tak, że po 17 latach po- 
bierą 1200 złr, pensyi, kiedy w tym samym czasie 
urzędnik kolei skarbowej pobiera 800 złr. Od 1000 
złr. pensyi awansuje urzędnik kolei Karola Ludwika 
co 4 lata o 200 złr. i dochodzi po 34 latach służby 
do pensyi 2000 złr. W tym sąmym czasie urzędnicy 
kolei skarbowej posuwają się co 5 lat o 100 złr. i 
dochodzą po 34 latach do pensyi 1100 złr., zatem 
de pensyi prawie o połowę mniejszej, jak urzędnicy 
kolei Karola Ludwika. 

Że przy upaństwowieniu kolei Karola Ludwika na- 
stąpić muszą liczne pensyonowania i wydalania, wy- 
pływa już z samej natury rzeczy, boć zakupując po- 
jedyncze majątki i łącząc je w jedną całość, potrze: 
ba daleko mniej urzędników i pracowników, jak było 
w tych samych majątkach, kiedy były w ręku poje- 
dynczych właścicieli. Jeżeli przy upaństwowieniu ko- 
lei Czerniowieckiej zachodziła trudność umieszczenia 
i zatrudnienia wszystkich urzędników tejże kolei, toć 
jeszcze trudniej będzie umieścić całą armię urzędni- 
ków kolei Karola Ludwika, jeżeli rząd zdecyduje 
przejąć ją na etat skarbowy. ; 

Mylnem w końcu jest podanie, jakoby przyszłość 
nrzędników kolei Karola Ludwika była nie zabez- 
pieczoną — w tym względzie bowiem jeneralna dy- 
rekcya tejże kolei troszczyła się o los swych urzę- 
dników prawdziwie po ojcowsku, a dowód na to nad- 
zwyczaj korzystnie ułożone statuta pensyjne, według 
których urzędnik już po wysłużonych 35 latach po- 
biera całą swą aktywalną pensyę jako emeryturę. 

Również korzystnie ułożone te statuta dla pozo- 
stałych wdów, które pobierają 40% aktywalnej pen- 
syi męża — i dla sierót, którym wyznaczono jako 
dodatek na wychowanie 10'/, przypadającej emery- 
tury. ojca. 

— Krzeszowice. W d. 24 listopada b. r. na do- 
chód ubogiej miejscowej daiatwy szkolnej odbył się 
tu wieczorek muzykalno-wokalny z łaskawym współ- 
udziałem panny Kałużyńskiej, artystki dram. teatru 
krak., p. M. Kołomażnikownej, pianistki, prof. J. O- 
strowskiego, tudzież chóru amatorskiego. — Dochód 
brutto wynosił 233 złr. 66 ct, rozchód 42 złr. 18 
ct. — zatem dochód czysty wynosi 191 ztr. 48 ct. 
Tak pokażną cyfrę dochodu zawdzięczyć należy 
wspaniałomyślnej bezinteresowności pp. Kałużyńskiej 
i Kołomażnikownej, tudzież prof. Ostrowskiego, któ- 
rzy nie szczędząc trudów i kosztów na wieczorek 
przybyli i zaakomitemi produkcyami świetne po- 
wodzenie tegoż zapewnili, oraz okazywanej komiteto- 
wi ofiarności ze strony administracyi dóbr hrabstwa 
Tenczyńskiego, w szczególności zaś ze strony p. Ju- 
liusza Sieglera, pełnomocnika dóbr i pp. Fr. Klu- 
czyckich, wreszcie hojnym datkom, któremi Szan. 
publiczność do materyalnego powodzenia wieczorku 
się przyczyniła. — Komitet poczuwa się też do mi- 
łego obowiązku złożenia serdecznego podziękowania 
koncertantkom, koncertantom i Szan, Publiczności 
za udzielenie dziatwie szkolnej hojnej pomocy. 

— Wieczorek Mickiewiczowski odbędzie się w nie- 
dzielę dnia 8 grudnia b. r. w lokalu Czytelni ludo- 
wej w Cieszynie. Program jest następujący: Słowo 
wstępne; Wale koncertowy Józefa Wieniawskiego na 
fortepian; Odczyt: Kilka słów o młodości Adama 
Mickiewicza; Polonez Fr. Chopina, Cis-mol, na forte- 
pian; Deklamacya: Syn marnotrawny; „Wezwanie 
do tańca* K. M. Webera. — Dumka, ną fortepian. 
Wstęp wolny. — Początek o godzinie wpół do 8. 


Repertuar teatru krakowskiego. 


„W niedzielę 1go grudnia : Uroczyste przedstawie- 
nie ku uczczeniu nieśmiertelnej pamięci Adama Mi- 
ekiewicza Konfederaci Barscy, dramat historyczny 
w 2 aktach Adama Mickiewicza. Zakończy obraz 
z żywych osób p. t.: Jenerał Sowiński pod Wolą. 

We wtorek 3 grudnia: po raz drugi Pepa, ko- 
medya w 3 aktach Meilhaca i Ganderaxa, 
We czwartek 5 grudnia: (wznowienie) Przezorna 
Mama, komedya w 3 aktach Józefa Blizińskiego. 
W sobotę 7 grudnia: po raz pierwszy Alcybiades, 
fragment dramatyczny w 1 akcie Michała Wołowskie- 
go, oraz wznowienie: Zięć pana Poirier, komedya 
w 3 aktach Emila Augiera i Juliusza Sandeau. 


CZAS z Niedzieli 1 Grudnia%1889, 


Piwnice: Grand: Hotelu. 
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— Dnia 29 listopada pochmurno; term. od -|-0'4 
spadł wieczorem na —1.6 C. Barometr koło stanu 
średniego; o godzinie 7ej rano d. 380, był on 743:3 
millim., term. —7:8 .0. — Wiatr zachodni. 

— W- niedzielę d. 1 grudnia: śś. Eligiusza i Na- 
talii. s 
po e a eee z 


"Ruch umysłowy i artystyczny, 


Z Akademii Umiejętności. Komisya archeologiczna 
odbyła dnia 4 listopada 1889 r. posiedzenie, które 
przewodniczący Dr Łepkowski otwarł wspomnieniem 
zgonu śp. Ignacego Bema, wieloletniego współpracow- 
nika komisyi. ; : 

P. Ziemięcki zdał sprawę z wycieczki do Boczo 
wa w powiecie bocheńskim, gdzie znajduje się kopiec, 
zajmujący powierzchni 632 sąż. [], około 8 metrów 
wysoki, Sprawozdawca jako delegowany przez prze- 
wodniczącego komisyi, zbadawszy rzecz na miejscu, 
doszedł do rezultatu, że nauka nicby nie zyskała na 
kosztownem rozkopywaniu tego kopca, gdyż mogiłą 
w śŚcisłem znaczeniu tego wyrazu nie jest, lecz jest 
częścią dalej ciągnącego się wzgórza, które, może dla 
ozdoby ogrodu, w którym dawniej się znajdował, od- 
cięto z umysłu kopanym stawem; na wszelki wypa- 
dek wszelako oddał protokólarnie niniejszy kopiec 
pod opiekę miejscowego wójta gminy, zalecając, iżby 
bez uprzedzenia konserwatora do rozkopywania kopca 
nie dopuszczał. po 

Następnie p. Ziemięcki odczytał rozprawę: „ Dobczy- 
ce pod wżględem archeologicznym.* Autor na podsta- 
wie zapisków archiwalnych oraz zachowanych ruin 
i znalezionych przez siebie na miejscu części orna- 
mentącyjnych dawnego zamku, stwierdza, że. zamku 
tego nikt inny stawiać nie mógł, jak Sebastyan Lu 
bomirski, pierwszy z tej rodziny starosta Dobczycki. 
Pod względem planu i konstrukćyi architektonicznej 
zamek teń najbardziej zbliżonym był do zamku w Iłży 
w powiecie opatowskim, do biskupów krakowskich 
dawniej należącego, którego plan przechował się w ar- 
chiwum na miejscu, a widok sztychowany w dziele 
Pufiendorfa. 

Z pozostałych zabytków sztuki, przechowanych 
mianowicie w. dolnej drewnianej kaplicy. w mieście, 
p. Z. wnosi, że kościół w Dobczycach miał w prze- 
szłości dwa peryody: peryod gotycki i renesansowy; 
pierwszy, zawdzięczał głównie szezodrobliwości panów. 
z Brzezia herbu Zadora, którzy przez wiek przeszło 
cały byli starostami dobczyckimi; drugi będący za- 
sługą tegoż samego Sebastyaną Lubomirskiego. Z pierw- 
szej epoki przechowało się kilka obrazów na złoco- 
nych tłach, z których jeden znacznych rozmiarów, i 
cztery mniejsze; jak wskazują wspólne cechy arty- 
styczne tak malarskie jak i snycerskie części orna- 
mentącyjnych, a niemniej i treść obrazów, stanowiły 
one. jeden tryptyk, będący zarazem wielkim ołtarzem 
pierwotnego kościoła. Główna środkowa część tego 
tryptyku z drugiej połowy XV wieku przedstawiała 
Najśw. Maryę Pannę w. pośrodku między S-tym_ Ja- 
nem Chrzcicielem i S-tym Janem Kwangelistą t. j. 
między dwoma patronami dobczyckiego kościoła. U 
spodu obrazu N. M. Panny jest herb Zadora. Do tego 
samego peryodu należały dwa stacyjne obrazy na zło. 
conych, tiach; piękna Pietà rzeźbiona w drzewie i 
ipolichromowana, oraz wspomniana w inwentarzu z r. 
1771 monstrancya srebrna złocona z wieżyczkami, 

Do epoki przejścia miedzy gotycyzmem a renesan- 
sowym późniejszym kościołem Sebastyana Lubomir- 
skiego należą do dziś przechowane dwa dzwony pię- 
knemi napisami opatrzone, z których jeden niemiecki 
gotycki, drugi rzymskiemi majuskułami bardzo pięk- 
nej, wczesnej renesansowej formy. Drugi ten dzwon 
fundowany był przez Pawła Czernego z Witowic her- 
bu Nowina, stąrostę dobczyckiego w r. 1540. P. Z. 
składą komisyi odpisy wszystkich napisów. 

Sebastyan Lubomirski: wystawił nowy kościół. ten 
z kamienia i cegły jak wspomina inwentarz z roku 
1786. Jak. kościół: ten wyglądał przed rozebraniem 
go do fundamentów na początku tego wieku, można 
nabrać wyobrażenia z wizyty kościelnej z r. 1771. 
Do dziś dnia przechowały się z tego kościoła: ołtarz 
wielki w kaplicy drewnianej dolnej, chrzcielnica 
z czerwonego marmuru, rzeźbiona w Cherubiny, i na- 
grobek także z czerwonego marmuru, na którym wy- 
kuta piękna postać małego nagiego dziecięcia opar 
tego rączką na trupiej głowie. Nagrobek ten jak 
wskazuje napis, wystawił Sebastyan Lubomirski swe- 
mu półrocznemu synowi także Sebastyanowi w roku 
1594, który to rok będzie prawdopodobnie także ro- 
kiem ukończenia nowego kościoła, P. Z. odczytał 
także inwentarz sreber i kosztowności, jakie niegdyś 
były własnością kościoła dobczyckiego a na roz: 
kaz rządu odstawione były do cyrkułu bocheńskiego 
i-dlą historyi sztuki bezpowrotnie zaginęły. 

Z Teatru. Jutro w niedzielę odbędzie się w tea- 
trze uroczyste przedstawienie ku uezcze- 
niu nieśmiertelnej pamięci Adama Mi- 
ckiewicza, składające się z dwuaktowego drama- 
tu historycznego pióra naszego wieszcza pt. Konfe- 
deraci barscy z udziałem pani Hoffmanowej w. roli 
hrabiny. Na zakończenie odsłoniętym zostanie obraz 
z żywych osób: Jenerał Sowiński pod Wolą. We 
wtorek drugi raz Pepa, a we czwartek wznowienie 
prześlicznej komedyi Józefa Blizińskiego Przezorna 
mama. 

Ną dzień 12 grudnia b. r. przygotowuje dyrekcya 
jubileuszowe przedstawienie dla Aurelego Urbańskiego, 
w rocznicę jego 25-letniej działalności, jako drama- 
turga i poety. Przedstawienie to składać się będzie 
z samych utworów jubilata, w którem przyjmą udział 
pierwsze siły naszej sceny. 

Wieczorek wokalno - muzykalny urządzony wczoraj 
w sali strzeleckiej na pamiątkę rocznicy listopadowej, 
zgromadził tłumy publiczności. @dzie i jak się to 
wszystko mieściło, pozostanie zagadką dla każdego, 
który widział po ukończonej produkcyi wysypujące 
się bez końca masy ludzi. Obok wysokiej temperatury 
był i zapał słuchaczów wysoko nastrojony, w czem 
zasługę mieli prawdziwą ci, którzy program wypet- 
nili. Po wstępnej przemowie wygłoszonej z prawdzi- 
wem ciepłem i patryotycznem uczuciem przez p. Ksa 
werego Konopkę, tyle zasłużonego opieknną wetera- 
nów polskich, nastąpiły de'wlamacye, odczyt, śpiew i 
gra na fortepianie, 


Podnieść należy szezególnie ślicznie wypowiedziany 
wiersz z DziadówyMiekiewicza, przez p. Włodzimie- 
rzą Lewickiego, słuchacza prawa i dodany na sku- 
tek nieustających oklasków wiersz Kraushara p. t.: 


„Garść ziemi.* P. Zelazowski zebrał również oklaski | 


ża wyborną deklamacyę p. t.: „Kazanie ojca Marka.“ 

Bardzo sympatycznym był śpiew p. Górskiego, u- 
eznia p. Towiańskiego, a liczne dodatki nad program 
świadczą najlepiej o przyjęeiu, jakiego młody, uta- 
lentowany śpiewak doznał. Obok tego grała pani K. 
trzy polonezy polskie z różnych epok, dając tym 
sposobem poznać nasz ulubiony, taniec w rozlicznych 
odcieniach. 

Na wyszczególnienie zasługuje wyborne przygoto- 
wanie chórów przez p. Deca, których wczorajsza 
produkcya powszechne znalazła uznanie. 

Wykład prof. Dra Browicza „O chorobach zakaź- 
nych“ zgromadził wezoraj bardzo liczną publiczność, 
której prelegent w przystępnej formie istotę chorób 
ząkażnych wyjaśnił oraz przedstawił przy pomocy 
projekcyi elektrycznej bakterye, wywołujące rozmaite 


i| choroby, jakoteż ich hodowle. Omówiwszy następnie 


drogi, jakiemi pasożyty te do organizmu ludzkiego 
dostać się mogą i sposób ich działania, podał prele- 
gent w końcu wiele praktycznych wskazówek, jak 
gię ludzie od nich ochraniać mają. Rzęsistemi i dłu- 
gotrwałęmi oklaskami podziękowała publiczność pre- 
legentowi za ten bardzo jasny i rzeczywiście użyte- 
czny wykład. 


Wieczór Towarzystwa muzycznego. 


" Kwartet Noskowskiego, dobrze znany publiczno- 
ści przed :paru laty, wznowionym został wczoraj. 
Panna Pławińska z Warszawy (fortepian), pp. Siu- 
ger, Ostrowski i Stingl wykonali ten. kwartet 
wogólności słabo, me było w nim życia i zgo: 
dności. Partya fortepianowa wypadła przytem tro- 
chę nieśmiało. Panna Pławińska posiada technikę 
ładną i poprawną i ma zaletę, że nie gra rzeczy 
zbyt traduych — to też w rzeczach solowych, jak 
w nokturmie i gawocie Rubinsteina, w Impromptu 
Schuberta, w preludzie, polonezie Chopina i w do- 
danym. nad program nokturnie, przedstawiła się 
pianistka o wiele lepiej. Nie jest to wprawdzie gra 
koncertowa, ale do tej dojść możę z czasem mło: 
dą „pianistka zwłaszcza pod kierunkiem A. Micha- 
łowskiego, którego jest uczennicą. 

‘` Panna S. śpiewała parę pieśni po niemiecku 
i jedną, o ile mi się zdawało, po francusku. - 

P. Stingl, świeżo zaangażowany wiolonczelista, 
wykazał w rzeczach solowych wcale ładną techni- 
kę, ton pewny obok gry spokojnej a nawet może 
nieco zbyt spokojnej. Ale z występu pierwszego 
nie można o tyle sądzić, że trema, ten uosobiony 
wróg wszystkich artystów, mógł i p. Stinglowi 
pomieszać tu i ówdzie szyki. — W każdym razie 
należy zaznaczyć, że p. Stingl wczorajszym wy- 
stępem dobre zrobił wrażenie. 

Franciszek Bylicki. 


Sprawy. sątlowe. 


Matactwa emigracyjne. 
Wadowice 29 listopada. 


' Szeręg naganiaczy zaczął się dzisiaj przesuwać 
przed trybunałem. Prócz nich znaczną część dzi- 
'8iejszej przedpoładniowej rozprawy zajęło przesłu- 
chiwanie Jana Zabawy, włościanina ze Skołyszy- 
na w Jasielskiem, który, wracając z Ameryki do 
domu, miał być grubo oszukany przęz Juliusza 
Neumanna, restauratora w Oświęcimiu, uwięzione- 
go w obecnej sprawie i siedzącego na ławie o- 
skarżonych. Zabawa przybył umyślnie do Wado- 
wie, dowiedziawszy się, że Neumann siedzi obe- 
cnie w kryminale, i przybywszy tu, zaczął opo- 
wiadać o dokonanem na sobie oszustwie. Wieść 
o tem rozeszła się po Wadowicach, i obrońcą Neu- 
manna, Dr Łazarski, umyślnie postawił wniosek 
o wezwanie Zabawy do rozprawy jako świadka, 
by wykazać niewinność swego klienta. Tymcza- 
sem Zabawa zgłosił się z doniesieniem do proku- 
ratoryi państwa w Wadowicach i został przesłu- 
chany , przez sędziego śledczego, niemniej zarządził 
prokurator państwa Dr Morelowski przesłuchanie 
Jul, Neumanna. Dziś rano na wstępie rozprawy 
oświadczył prokurator Dr Ogniewski, iż zga- 
dza się na wezwąnie Zabawy jako świadka. Try- 
bunał uchwalił wezwać Zabawę i posłał mu na- 
tychmiąst wezwanie. SAN 

Przewodniczący oświadczył następnie, iż 
trybunał uchwalił przedłożyć prokuratorowi Drowi 
Ogniewskiemu do oświadczenia się dokumenta do- 
starczone przez Lówenberga, a stwierdzić mające, 
iż od 1883 do 1886 r. bawił w Wiedniu, miano- 
wicie czy prokurator zgadza się na ich odczyta- 
nie. Dalej uchwalił trybunał przychylić się do 
wniosku obrońcy Dra Korna i wezwać do rozpra- 
wy kilku zpomiędzy podanych przez niego, świad- 
ków, Odmówił. zaś wezwania innych świadków, 
gdyż obrona żądała ich wezwania, na okoliczności 
niemające cechy stanowczej i nieodnoszące się do 
faktycznych punktów. ; 

Rozpoczęło się przesłuchiwanie szeregu . naga- 
niaczy, którzy według aktu oskarżenia operowali 
w różnych częściach kraju. Wezwany, staje. przed 
trybunałem Eichhorn z Nowego Sącza. Piękny 
to żydowski typ. Brunet o kruczych włosach i 
kruczym zaroście, matowej cerze, wyraża się do- 
brze po polsku 1 odpowiada gładko, systematy- 
cznie. Mieszkał on w Nowym Sączu i ztamtąd 
wskazywał drogę wychodźcom. do ajencyi w Wie- 
dniu, za co taż ajencya płaciła mu pewne wyna- 
grodzenie. Pewnego razu zrobił mu wizytę wspól- 
nik ajencyi hamburskiej Landerer i zawarł 
z nim układ, by wychodźców do Wiednia nie wy- 
syłał, a za to ofiarował pensyę 25 złr. miesięcznie 
dla Eichhorna. Ten, jako dobry krewny, zażądał 
podobnych pensyj dla swego krewnego Lachsa i 
dla wspólnika Mangla. Układ zawarto 3 grudnia, 
1l2go zaś tego samego miesiące Eichhorn dostał 
się do aresztu za wyłudzenie datków od wychodź- 
ców. Nie miał on szczęścia do emigracyi — już 
raz dostawszy 500.złr. od teścia, puścił się potem 
na Węgry celem zrobienia interegu, i tu mu wy- 
chodźcy na nieszczęście jego w drogę weszli. Po- 
jechał z nimi do Wiednia, by ich oddać ajencyi. 
Ledwie wysiedli ze statku (jechali Dunajem z Pe- 
sztu do Wiednia) policya go zabrała i zamiast 
Zarobić, stracił na tym interesie 50 złr. Usłag wiel- 
kich ajencyi nie oddał — stanowczo oświadcza, iż 
płacono mu tylko za to, by do Wiednia wychodź- 
ców nie wysyłał. 

Drugi z naganiaczy Salomon Ehrlich operował 
w Podgórzu. Tu miał, jak twierdzi, handel korzen- 
ny i wyszynk wódek. 


Przewodn. HW śledztwie zeznałeś pan, że o- = 


piekowałeś się z litości wychodźcami, by ieh nie. 
tumanili fiakrzy podgórscy. SRC 


Ehrlich: To nieprawda, to 4 


Przewodn.: A później, gdy ajencyę otwarto, 
toś pan namawiał ludzi, aby jechali do Oświę- 
cimia. : 
Ehrlich opowiada, jak go Landau angażował 
i polecił mu, by strzegł ludzi przed fiakrami i da- - 
wał noclegi wychodźeom u siebie. Z początku pła- 
cono mu za to miesięcznie 50 złr., później pod- 
niesiono wynagrodzenie do 60 złr. Le 

Przewodn.: W śledztwie mówiłeś pan, że roe 
biłeś to z życzliwości dla wychodźców. ; 

Ehrlich: Jakbym był dla nich nieżyczliwy, 
toby ich obdarli fiakrzy. 

Przewodn.: Pan dawniej denuncyowałeś wy- - 
chodżeów przed żandarmami i przestałeś to robić 
wał wtedy, gdy ajencya podniosła panu pensyę. 

ihrlich przeczy temu, mimo, że stwierdza to - 
przewodniczący protokółem ze śledztwa. BHE 

Przewódn.: Pan oddawałeś jeszcze inne usłu- 
gi ajencyi, mianowicie eskortowałeś wychodźców 
między Podgórzem a Oświęcimem. Miałeś pan 
permanentkę w tym celu. 

"Ehrlich: Permanentkę miałem dlatego, bo 
handlowałem nabiałem. Na kupno tej karty poży- 
czyła mi ajencya 50 złr. Może 2 lub 3 razy je- 
chałem koleją na podstawie tej karty. 

Przewodn.: Jeździłeś pan dlatego, bo ajencya 
handlowała ludźmi, nie nabiałem... 

Przy końcu zeznań tego świadka, które zresztą 
nie przynoszą nie nowego, zabiera głos Jakób 
Klausner i prosi o skonstatowanie, że w czerwcu 
1888 r. wypowiedział zajęcie Ehrlichowi, co tenże 
potwierdza. 

Przewodn. (do Klausnera): Pan mówisz, żeś 
wszystko chciał naprawić i wypowiadałeś zajęcie. 
Cóż z tego, kiedy nikt pana nie słuchał. 

Wchodzi na salę Jan Zabawa, wezwany jako . 
świadek. Chłop to ogromny, dobrze zbudowany, 
w. płaszczu wojskowym i butach z. cholewami. 
Twarz z wąsami jak miotły, bokobrodami w nie- 
łądzie, na której kości tworzą ostre kontury, oczy. 
głęboko wpadnięte. Widać, że to człowiek ciężkiej — 
pracy, że niedola jego nieodstępną towarzyszką. 
W głąb tej duszy zajrzeć trudno, a pragnęłoby 
się. zajrzeć i wiedzieć naprąwdę, czy to, co on, 
mówi i zeznaje, ezy ta straszna krzywda, o jakiej 
opowiada, wyrządzoną mu została istotnie, przez 
Neumanna, czy też jedynie chęć zysku przygnała 
go tutaj i kazała złożyć fałszywą przysięgę, więc 
popełnić zbrodnię. Straszna to zagadka, której na 
rązie rozwiązać niepodobna. 

Na pytania przewodniczącego odpowiada Zabawa 
krótko, pewnym głosem, iż pochodzi ze Skołyszyna 
w Jasielskiem, jest ojcem 6-ga dzieci; karanym 
był (-miesięcznem więzieniem za ciężkie uszko- 
dzenie ciała. Obrońca Dr Łazarski sprzeciwia 
się zaprzysiężeniu świadka, bo zachodzi pytanie, 
kto kogo oszukał, czy Neumann Zabawę, czy 


Zabawa Neumanna. Zabawa w r. 1882. wrócił = 


z Ameryki i nie zgłaszał. się, że został oszukany; 


robi to dopiero dzisiaj, gdy sprawa przez dzien- i 


niki po całym świecie rozgłoszoną została, sądzi . 
więc, że uda mu się otrzymać wynagrodzenie. — 
Prokurator Dr Ogniewski stwierdza, iż nie za- 
chodzi, żadna ustawowa przyczyna przeciw prze- 
słuchaniu świadka, poczem po replice obrońcy Dra 
Łazarskiego trybunał uchwala odebrać od Zabawy 
przysięgę. Obrońca Dr Łazarski zgłasza wsku- 
tek tego zażalenie nieważności. 

Po odebraniu przysięgi przewodniczący p. Lipka 
upomina Zabawę, by tylko szczerą zeznawał 
prawdę pod świętością przysięgi. Zabawa óświad- 
cza, iż tylko szezerą będzie mówił prawdę — po- 
tem opowiada, że kiedy wyemigrował do Ame- 


ryki, nie pamięta dokładnie, bo „nie bity w ro- 


zumie.* Był tam 3 lata i 3 miesiące; wrócił wów- 

czas, kiedy jechali do Ameryki żydzi z Kijowa. 

Do: Ameryki iść musiał, bo chciał dużo zarobić. 

W chałupie była nędza, sześcioro dzieci. Na dro- 

gę nie miał — więc chałupę sprzedał bratu za 

15 złr. (Zabawa przerywa opowiadanie — wzru- 
szenie dławi jego głos) z tem zastrzeżeniem, że 

ją za 2 lata może odkupić. Przyjeehał do Oświę- 
cimia i tu zmienił owe 75 złr. u Neumanna. Do- 
stał za nie 100 marek, kupił kartę okrętową i do- 

bił do N. Jorku, zkąd szczęśliwie dostał się do 

Pensylwanii, gdzie pracował w kopalniach węgla. 

Ta praca nie służyła jego zdrowiu — wspólnie 

więc z jakimś Węgrem, którego nazwiska nie po- 

mni, wzięli się do humusowania ziemi na akord. 

Tu im się poszczęściło; bywały dnie, że zarabiali 

po 90 dolarów dziennie. Mógł więc Zabawa, jak 
twierdzi, posłać żonie 520 złr. „śrybła,* mógł 0- 

płacić koszta powrotu i wieżć jeszcze ze sobą do 

domu 2.100 dolarów w złocie i srebrze. Gdy przy- 

był do Oświęcimia złapał go Neumann, pytał o 

Amerykę, a następnie, czy nie ma co zmienić. 
Zabawa powiedział, iż wiezie 2.100 dolarów — 

wówczas rzekł Neumann, iż straci na nich trze- 

cią część. Przeraził się Zabawa, lecz Neumann 

pocieszył go, iż on mu te pieniądze zmieni na 

„głowne weksle” tak, iż żadnej nie poniesie szko- 

dy. Dał mu więc w kurytarzu owe „główne wo- 

ksle* i 7 złr. 50 et. gotówką. 

Przewodniczący pokazał owe „główne weksle“ 
przysięgłym; pokazuje się, że są to karty rekla- 
mowe, naśladujące pieniądze — a wyrażona na 
każdym z nich w otoku kwota 233, na którą ni- 
gdy nie opiewają banktoty amerykańskie. 

Przy tej zmianie, jak twierdzi Zabawa, nie było 
nikogo, bo Węgier ów, towarzysz Zabawy, wrócił 


lz Oświęcimia, by inaą drogą udać się do domu. 


Zabawa z „głównemi wekslami* podążył do do- 
mu, pokazał je ludziom, którzy się na nich nie 
znali, a potem schował do skrzym. Upatrywał, 
czyby mu się nie dało kupić gdzie odpowiedniego 
kawałka pola, a tymcząsem przycisła go bieda. 
We 2 lata po powrocie poszedł do skrzyni, wy- 
dobył jeden. „weksel główny“ i ruszył z nim do 
Jasła, by go zmienić. Gdy sięgał do skrzyni i 
gdy szedł do Jasła, oblewały go poty, miał złe 
przeczucia. Te się sprawdziły. Gdy weksel poka- 
zał propinatorowi, ten mu oświadczył, iż to pa -. 
pierek bez wartości. Zostawił ów papierek u pro- | 
pinatora i wybrał się do Oświęcimia szukać Neu- © 
manna. Przybywszy do Oświęcimia, pytał się o 


Neumanna jakiegoś służącego. Ten mu odpowie- 


dział, iż Neumanna niema już w Oświęcimiu, że 
jest on w Bremie, gdzie ma wielki dom, w któ- 
rym trzyma wychodźców. Postanowił więc Zaba- 
wa dotrzeć do Bremy i wyszukać Neumanna. We 
wsi rozmyślnie rozpowiedział, że jedzie do Ame- 
ryki i wypożyczył na drogę 65 złr. I w Bremie 


nie znalazł, jak powiada, „tego złodzieja“ wró- 


cił więc do domu. Było to „łońskiej wiosny.“ 
Przewodn.: Jakżeście się w końcu dowie. 
dzieli, gdzie Neumann i że to on was OSZUKAŁ 
R 


CZAS z Niedzieli 1 Grudnia 1889. 


wa opowiada, iż pracował przy budowie 
lei z Jasła do Rzeszowa, a tutaj zatrudnieni 
także dozorcy więżniów, eo byli w Wadowi- 
sh. Oni opowiadali o uwięzieniu ajentów, o bra- 
_pogłównego itd. „Ja się oświeciłem — powia- 
da Zabawa — wbiłem sobie to do s 
zedłem tu do sądu.* 

czyna się nadzwyczaj zręczne badanie Zaba- 
przez wotanta p. Zborowskiego, przez radcę 
chtera ,- przez przewodniczącego radcę Lipkę, 
ez prokuratora Dra Ogniewskiego, przez obroń- 
go. Szczególniej badają go, w jaki 
mógł taką kwotę zarobić; odpowiada, jak 
rzednio, że miał korzystną robotę, że taką sa- 
robotę humusowania ziemi miał w Jasielskiem 
arabiał po 20 złr. dziennie. Nie wie, jak się 
ywa ów Węgier, z którym pracował i wracał 
do Oświęcimia. Złoto i srebro zmienił na „główne 
weksle,“ bo Neumann mu oświadczył, iż straci 
Dolary znał, ale owe rzekomo dane mu 
apierki były nie dolarami, lecz „głównemi we- 
slami.* Czytać nie umie. Wyjaśnia szczegółowo, 
miał 18 czy 20 sztuk 20-dolarówek, resztę w do- 
owych banknotach. 

końcu, po badaniach, zabiera głos obrońca 
Łazarski i mówi, że postawił wniosek o 
wanie Zabawy jako świadka, aby wyświetlić 
awdę. P. obrońca doszedł do przekonania, iż 
adek ten kłamie tak bezczelnie, jak mowca 
y nie słyszał. (Przewodniczący upomina p. 0- 
ohcę, aby się miarkował w wyrażeniach). — 
r Łazarski ponawia wyrażenie poprzednie, wsku- 
k czego przewodniczący odbiera mu głos. Dr Ła- 
rski mówi dalej i stawia wniosek o przyareszto- 
ie świadka. Przewodniczący dzwoni i powta- 
z naciskiem, że odbiera głos mowcy. Dr Ła- 
ki prosi o decyzyę trybunału. 

onfrontowano Neumanna z Zabawą. Neumann 
adcza, iż nie zna Zabawy i Bogiem się świad. 
Skonfrontowanie nie przynosi żadnego rezul- 
; Zabawa jednom słowem się nie odzywa. 
Przewodn. zaznacza, iż decyzya co do aresz- 
wania świadka przysługuje jemu samemu. Obroń- 
Dr Łazarski oświadcza, iż robi doniesienie 
oszczerstwo przeciw Zabawie i prosi o zapro- 
ółowanie; pisemne wypracowanie wręczone zo- 
mie później. — Prokurator Dr Ogniewski o- 
jiadcza imieniem prokuratoryi państwa, iż ona 
lej tej sprawy dochodzić będzie w osobnej 


wych, wreszcie dla prowadzenia interesu parcela- 
cyjnego. Wydział związku stowarzyszeń zająć się 
ma ułożeniem statutów i wprowadzeniem w życie 
handlu. Sprawa ta ma być jeszcze traktowana na 
nadzwyczajnem walnem zgromadzeniu. 

Uchwalono następnie polecić Wydziałowi związ- 
ku, aby wszedł w rokowania z zarządem kółek 
rolniczych, by te przyjęły obowiązek pośrednicze- 
nia między Towarzystwami zaliczkowemi i wło- 
ścianami przy udzielaniu drobnego kredytu. 

Po południu obradować będą wybrane komisye. 

Następne walne posiedzenie jutro. 

Wiedeń 30go listopada. Minister Bacquehem 
zarządzi redukcyę taryf kolei północnej co do 
przewozu cukru, eksportuj spirytusu galicyjskiego 
i dowozu węgla do Wiednia. Redukcya ta ma 
obowiązywać od nowego roku. 

Wiedeń 30 listopada. Komisya giełdy uchwa- 
liła zalecić ministrowi pozwolenie urzędowego no- 
towania kursów pożyczki bułgarskiej. 

Berlin 30 listopada. Jak donoszą do Kreuz | 
Ztg z Petersburga, panuje tam grypa, którą i car 
został dotknięty. 

Rzym 30 listopada. Pomijając nadzwyczajne 
wydatki, wykazuje preliminarz włoski deficyt 22 


znaje się -do żadnej winy — twierdzi tylko, że za 
furmanki od wychodżców. dostawał 50 c. lub 1 złr., 
zresztą zajmował się swem gospodarstwem. — O 
wyłudzeniu. większej sumy 40 złr. od wychodź- 
ców na współkę z Winzęrem i Kuppermannem 
oskarżony również nie nie wie. 

Przewodniczący odczytuje doniesienie Iwaniekie- 
go, że Mehl i Kuppermann wyłudzili od wychodź- 
ców w r. 1888 40 złr., które jednak potem pod 
wpływem bojaźni wobec Herschlowitza i innych 
świadków oddali — i że nadto Kuppermann wy- 
siadywał często przy gościńcu, zatrzymując wozy 
z wychodźcawi. Kuppermann i Mehl zaprzeczają 
temu. Herschlowitz twierdzi, że o tem nic nie 
wie. Iwanicki zapytany przez przewodniczącego 
zkąd to wie, odpowiada: „a paleam sobie nie 


o ponowne odczytanie listu, bo cicho był czytany. 
Przewodniczący upewniwszy się, że przysięgli list 
słyszeli — na to się nie zgadza. 

Przewodniczący odczytuje zeznanie Winzera, 
według którego jakiś nieznajomy pan przed śledz- 
twem ofiarowkł mu 100 złr., nawet 500 złr., aby 
nie zeznawał niekorzystnie dla Herza i Lówen- 
berga — poczem zapytuje się Winzera, kiedy on 
prawdę zeznawał teraz, czy w śledztwie. Oskar 
żony odpowiada niejasno. 

Rozprawa skończyła się o godzinie 3. 


ma zamiar ustąpić ze swego stanowiska z powodu 
poróżnienia się z P. 

Belgrad 30 listopada. Wczoraj wniesiony zo- 
stał na posiedzeniu skupezyny projekt do ustawy 
o nowej organizacyi armii. 

Poseł Stanów Zjednoczonych Ameryki północnej 
przy dworze bukareszteńskim, Snown, uwierzytel- 
niony jednocześnie i dla dworu belgradzkiego, do- 
ręczył wczoraj rejentom swoje listy uwierzytelnia- 


Nowy Jork 30 listopada. Według depeszy 


Dra Łazarskie , Francya uznała rzeczpospolitę 


z Rio de Janeiro 


Dział ekonomiczny. 

Zjazd delegatów stow. zaliczkowych i zarobkowych. 
Dziś w sobotę zbierają się delegaci stowarzyszeń 
zaliczkowych i zarobkowych na XV ogólne zgro- 
madzenie. Na porządku dziennym, oprócz spraw 
bieżących i do zakresu wewnętrznego należących, 
znajdują się także kwestye, wychodzące poza gra- 
nice spraw zwykłych administracyjnych. 

Do rzędu tych zaliczamy między innemi zmianę 
statutu Związku, zaleconą przez zeszłoroczne wal- 
ne zgromadzenie, a dalej wniosek posła T. Meru- 
nowicza, dotyczący zakładania w kraju włościań- 
skich związków kredytowych systemu Raiffeisena, 
jak niemniej sprawozdanie wydziału o projekcie 
utworzenia przez stowarzyszenia centralnej insty, 
tucyi finansowej, poświęconej wyłącznie na usługi 


Od Administra 
Dla nieszczęśliwej guwernantki w Czerniowcach 


Przewodniczący: Odpowiądaj pan przy- (Czas Nr 274 z 28 listopada) nadesłano od N. N. 


i Hornung to mi 


Prokur. Ogniewski: 
dawniejszegó nic to pana nie obchodziło. 

Iwanieki: Miałem polecenie od starostwa po- 
magać ajencyi hamburskiej. 

Mehl badany dalej o współwinę w oszustwach 
i o gwałty publiczne twierdzi, że o tem nie miał 
wyobrażenia. Na poparcie że dezercyi nie popierał 
opowiada fakt, że żołnierzom dezertera oddał. 

Dr Korn.: Jak się dezerter nazywał? 

Mehl: Jan Moczek się nazywa i grozi mi, że 
mnie pobije, ale ja się i tak nie boję. 

Wilhelm Winzer nie przyznaje się do winy, 
mieszkał w Mysłowicach, został jednak z Prus 
jako Galicyanin wypędzony, osiedlił się w Cze- 
chowicach koło Dziedzie,. miał tam sklep i tru- 
dnił się, faktorowaniem w drzewię*. Gdy raz był 
w Oświęcimiu Landerer mu polecił rekomendować 


Według twierdzenia 


(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi.) 


o de Janeiro 30 listopada. Lud brazy- 
jski zburzył kilka domów Jezuitów. Rząd zam- 
tat wszystkie inne domy tego zakonu i zamie- 
Za podobno wydalić Jezuitów z kraju. 


Najstarszy i najlepszy z polskich kalendarzy 
Józefa Czecha 
KALENDARZ KRAKOWSKI 


na rok Pański 1890 
BEE” z Zapiskami przy każdym miesiącu "TRE 
(rok wydawnictwa pięćdziesiąty dziewiąty) 
opuścił prasę i obejmuje 20 arkuszy druku. 
Egzemplarz mocno oprawny w tekturę 


M~ Cena 50 centów, "FR 
|2 przesyłką rekomendowaną 45 cent. | 


Skład główny w drukarni Czasu w Krakowie. 
Do nabycia w każdej księgarni i niektórych 


Statut dzisiejszy, na podstawie którego stowa* 
rzyszenia zaliczkowe i zarobkowe bardzo pięknie |: 
się rozwinęły, po upływie dłuższego czasu potrze- 
buje pewnych zmian, a rzeczą zgromadzonych de- 
legatów będzie wprowadzić te zmiany, któreby 
istotnie wymogom nowym odpowiadały. 

Spółki włościańskie, na systemie Reiffeisena o- 
parte, nie od dziś były przedmiotem obszernych 
dyskusyj, a poseł Merunowiez tak gorliwie spra- 
wą tą się zajmuje, że bez wątpienia rzecz cała 
walnemu zebraniu należycie przedstawioną zo- 


i Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 30 listopada. Wiener Ztg ogłasza, 
iż Cesarz nadał radcy wyższego sądu krajowego 
w Krakowie, Michałowi Liśkiewiczowi, z powodu 
przeniesienia tegoż na własne żądanie w stan 
spoczynku, tytuł i charakter radcy dworu. 

Wiener Ztg ogłasza rozporządzenie ministeryal- 
ne, dotyczące wyłączenia z okręgu sądu powiato- 
wego Krynickiego gmin i obszarów dworskich: 
Kotów, Łabowa, Łabowiec, Maciejowa, Nowa 
wieś, Rostoka mała, Składziste, Uhrym niżny i 
wyżny i przeniesienie ich do okręgu sądu Nowo- 


. „Winzer nie pamięta wysokości pobieranej pro- 
wizyi — twierdzi jednak, że najwyżej 8 złr. za- 
robił na ajencyi, a stracił wszystko. O postępo- 
waniu wspólników z wychodźcami w śledztwie 
inaczej zeznawał, co tłómaczy tem, że miał złość 


Co do projektu utworzenia przez stowarzysze- 
nia centralnej instytucyi finansowej, poświęconej 
na usługi stowarzyszeń, to nie chodzi tn o samo 
pośrednictwo tylko w zaspokajaniu potrzeb kre- 
dytowych stowarzyszeń, które i tak są przez Bank 
krajowy, Kasę oszczędności i inne instytncye za- 
spokajane, ale jest tu wyższy cel, mianowicie, aby 
stowarzyszenia, które rozporządzają już własnym 
kapitałem, wynoszącym około 5 milionów złr., a 
obracających około 15 milionami złr. kapitałów 
obcych i obejmują około 120,000 członków, dały 
inicyatywę do utworzenia centralnej instytucyi, 
przeznaczonej głównie do materyalnego wspierania 
produkcyjnych przedsiębiorstw na polu przemysłu 


Przewodn.: Co pan wie o trzech Słowakach 


Winzer: Kobieta jakaś miała list od męża 
z Ameryki, żeby. kupiła bilety u Herza, bo ina- 
czej będzie zwróconą od granicy. Ja spotkawszy 
ją w Dziedzicach, zawiózłem ją, chcąc zarobić 
prowizyę, do. urządzonej kancelaryi Herzą. Ztam- 
tąd wyszła kobieta, nie chcąe dać za bilety 70 złr., 
dawała tylko 50 złr. — a ja usłyszałem wielki 


Zagrzeb 30 listopada. 
siedzeniu sejmu krajowego toczyła się w dalszym 
ciągu dyskusya nad budżetem. X. Jagie oświad- 
czył, iż kapłau nie jest obowiązany stosować się 
także i do polityki swego zwierzchnika kościelne- 
go, chociażby tenże nawet używał powszechnego 
W pięknej swej, lubo częstokroć 
przez opozycyę przerywanej mowie oświadczył 
się X. Jagie za budżetem i zaznaczył, iż z obe- 
cnego rządu jest zupełnie zadowolony. Mowca staje 
w obronie wolności prasy, o ile ta ostatnia nie 
popiera tendencyj rewolucyjnych, a w końcu żą- 
da, aby dziennikarze posiadali dowody uzdolnie- 
nia do swego zawodu. 

Wrocław 30 listopada. Wczoraj podczas o- 
biadu na zamku królewskim wzniósł cesarz Wil- 
helm toast na cześć Moltkego z powodu 50-letniej 
rocznicy nadania temuż orderu pour le mérite. 
Właśnie tutaj — powiedział cesarz — między woj- 
skowymi i na Szląsku wspominam o marszałku 
polnym, na którego pomyślność wznoszę mój puhar. 
- Po obiedzie odbył się cercle. 

Berlin 30 listopada. Polit. Nachr. oświadcza- 
ją, iź wiadomość o rzekomym zamiarze Wissmanna 
przybycia wkrótce za urlopem do Berlina, nie jest 


Na wczorajszem po- 


tem skończyła się ta wielkie wrażenie wy- 
ąca scena. Rzecz jest tak skomplikowana, 
zedwcześnie byłoby chcieć już dzisiaj wypo- 
dzieć o niej jakiekolwiek zdanie. 
zdania: jedno potępiające Zabawę; drugie 
dzące, iż chłop pod grozą przysięgi nie po- 
łby się bez pewnej podstawy wystąpić i nie 
by osnuć tak szatańskiego podstępu we wła- 
fantazyi, i ułożyć tak szczegóły, jak je dzi- 
j wypowiedział. 
otem przesłuchał trybunał dalszego nagania- 
Oświęcimia: Henocha Secklera, żydka 
mskiego. Przyznaje on po dłuższem bada- 
o przeczytaniu mu zeznań w śledztwie po- 
ych, iż dopuszczano się gwałtów na wy- 
żcach przed dworcem w Oświęcimiu, i że wi- 
ak jednego wychodźcę unoszono w powie- 
do ajencyi, poszarpawszy na nim odzież. 
chodźcę tego nieśli naganiacze: Czyrwik, Mar- 
tka i Styrnal. Seckler przyznaje też, iż prze- 
cano wychodźców i że zajmowali się tem Band 
tinger, ów Zeitinger, który tak solennie wy- 
się wszelkiego w przemycaniu udziału. 
rzeczy Seckler, by bił kiedy wychodźców, lub 
raniczał ich wolność. Brał 30 złr. miesięcznie, 
otem przeszedł na usługi ajencyi bremeńskiej, 
yż się spodziewał większego zarobku. Miał 


Obecna pora. — w tej właśnie porze 
należy spróbować użycia produktów, cenionych 
powszechnie dla utrzymania powłoki ciała w stanie 

» piękności. — Pomimo zimna i 
zmian temperatury twarz i ręce 
nie doznają żadnej skazy dzięki 
Mu używaniu Crême Simona, Pudru 
ryżowego i Mydła Simoną. Dla 
uniknienia licznych naśladownietw 
żądać podpisu: Simon, ul. de Pro- 
vence, 36, w Paryżu. W Krakowie 
w aptekach pp.: Redyka, Wi- 
Szniewskiego i w magazynie p. 


poszanowania. 


Przewodniczący odczytuje dotyczące zeznania 
oskarżonego, z których wynika, że on zeznania 
swoje teraz łagodzi na korzyść wspólników. 

Przewodn.: W śledztwie pan mówił „urzędo- 
wa kancelarya*, a teraz pan mówi dowcipnie 
nurządzona* — to wielka różnica... Co było po 
wodem, że pan zerwał stosunki z ajencyą? 

Winzer: Zarobiłem tylko 8 złr., nadto Lang- 
sam, który zarabiał wiele na wychodźcach, a te- 
raz nawet nie siedzi, oskarżył mnie 
płaciłem 50 złr., sądziłem więc, że i w Oświęci- 
miu oszustwo — opuściłem ajencyę. 

Klausner: Ja pana nie znam, ja się z panem 
nie układał, a za grubiański list, jaki do nas pan 
napisał, dałem panu dymisyę. 

Herz: Tak, daliśmy panu dymisyę, bo pan 
wyłudzał od wychodźców pieniądze, grożąc are- 
, 2 my nie chcieli, aby to szło 


Ministerstwo skarbu wypracowało nowy pro- 
jekt do ustawy o karach za przestępstwa nale- 
żytościowe i rozesłało go interesowanym władzom 
do zaopiniowania, poczem zostanie on Radzie 
państwa przedłożony. 


Refakcye i t. p. ulgi taryfowe na r. 1890. Zwra- 
camy uwagę, że w centralnym organie minister- 
stwa handlu dla spraw komunikacyjnych rozpo- 
czyna się już publikacya refakcyj i podobnych 
ulg taryfowych na rok przyszły. Z pomiędzy tych, 
które Galicyę obchodzą, zaznaczamy jako pierwszą, 
ulgę nadaną dla przewozu drzewa z Łupkowa 
do morawskiej stacyi Zauchtel. Dla relacyi tej nie 
było dotychczas osobnej normy taryfowej; dyrekcyą 
jeneralna skarbowych dróg żelaznych we własnem 
i zarazem w imieniu kolei północnej ogłasza nor- 
mę taryfową 87 ent. od cetnara metrycznego pod 
warunkiem, że przesyłka stanowić będzie 100 ce- 
tnarów (wagon) naraz, lub, że się za cały wagon 
zapłaci (t. j. 87 złr.), i że szlaki, którędy prze- 
syłka ma przechodzić, nie będą w liście przewo- 
zowym wskazane. Ulga ta wchodzi w życie już 
teraz, a potrwa co najdłużej do końca r. 1890, 
może jednak być wcześniej odwołaną. 


Przywilej na nową konstrukcyę rozsuwanego 
kotła parowego otrzymał p. Stanisław Horoszkie- 
wicz, dyrektor fabryki maszyn T. Bredta w Otynii. 
Kocioł ten systemu rurkowego, składa się z dwóch 
części tak śrubami z sobą połączonych, iż w każ- 
dej chwili, po wygaszeniu ognia, można go roze- 
brać i całe jego wnętrze z szlamu i osadu oczyścić. 
Umieszczony on jest na kołach, może być przeto 
przewożonym z całą łatwością i snaduo używanym 
do wierceń górniczych, w tartakach lasow 
w gospodarstwie rolnem. 


ade: RZEKA LIBRE KM DAAR Sat DOED Mtd ri SAO E Y 


Przeciw nieżytom 


przyrządów oddechowych, w kaszlu, nieżycie, 
chrypce i innych dolegliwościach szyi używa- 
ją lekarze ze skutkiem 


MALIUEEG = = 


sztowaniem i t. d. 
na nasz rachunek. 

Winzer (do Herza): Pan się robi „szwindle- 
rem“... pan szwindler — a nie Herz. Myśli pan, 
że pan ma pieniądze, to... 

Iwanieki zeznaje, że to, co o wyłudzaniu pie- 
-|niędzy przez Winzera od wychodźców w raportach 
pisał, jest prawdą, bo „wszystko — jak mówi — 
co napisane to święte“. Winzer temu zaprzecza. 

Herz: Pan Winzer był karany za fałszywe ze- 
znania. Przewodniczący to potwierdza. 

Winzer (do Herza z gniewem): On święty, on 
niewinny... — ja nie wyłudzałem, pan mi pienię 
dzy nie oddał za to, co wychodźcy zjedli u mnie. 

Przewodniczący odczytuje list, w którym Winzer 
przyznaje, że pieniądze rzeczywiście dostał, — 
Winzer jednak twierdzi, że choć to jego podpis, 
to nie jego pisanie, ale jego służącej, że on listu 
nie czytał, bo mie widzi. — Nadto pisze w tym 
liście Winzer, że ajencya „sama tylko chciałaby 
skórę zdzierać z wychodźców* i grozi wspól- 
nikom denuncyacyą w ministerstwie: „Ja pokażę, 
kto większy oszust, ja czy Lówenberg. 

Jest też wzmianka w liście, iż Iwanicki przy- 
chodził do kancelaryi i groził aresztowaniem. z 
Przewodn.: Więc to co pan pisał jest prawda? 

Winzer: Prawda, ale tu się wszyscy boją ga- 
dać, bo on ma tysiące (wskazuje na Herza) i gro- 
ził nam, że wszystkich nas „zatopi.* 

Iwanicki występuje i mówi, że to, co Winzer 
o nim pisze, jest nieprawdą. 

e pan Iwanicki „łajdak,* to szczera 
prawda. (Smiech). 

Na prośbę Klausnera odczytuje przewodniczący 
odpowiedź tegoż na list Winzera, w której on 
oświadcza, że może denuncyować, jeżeli chce, bo 
u nich wszystko robi się według przepisów. Nad- 
to oświadcza Winzerowi- Klausner w tym liście, 
aby zaprzestał przywozić wychodźców, bo oni się 
bez niego obejdą. — Obrońca Dr Łazarski prosi 


Paryż 30 listopada. Dzienniki zaprzeczają wia- 
domości z Rzymu jakoby Simmons, poseł angielski 
przy Watykanie, żądał, aby Papież misye środ- 
kowo-afrykańskie, postępujące w kierunku Tripo- 
lis, przekązał jurysdykcyi wikaryusza apostolskie- 
poza obrębem kompetencyi kar- 


go, zostającego 
dynała Lavigerie. 

Madryt 30 listopada. Arcyksiążę Rainer przy- 
był tutaj z małżonką i powitany został na dwor- 
eu kolejowym przez królową, reprezentantów władz 
i ambasadora anstro-węgierskiego. Arcyksięstwo 
zamieszkali w pałacu królewskim. 

Na wczorajszem posiedzeniu Izby toczyły się 
obrady nad budżetem. Były minister skarbu Cos- 
gayon miał mowę, w której w gwałtowny sposób 
obwiniał ministerynm o narażanie państwa „na 
bankructwo. Referent komisyi budżetowej odpowie- 
dział, iż przyprowadzenie równowagi jest właśnie 
w toku, lecz wymaga pewnego czasv. 

Epoca donosi, iż minister wojny zamierza po- 
dać się do dymisyi. 

Bruksela 30 listopada. Profesor prawa kar- 
nego, Prins, tymczasowo zamianowany szefem 
władzy bezpieczeństwa publicznego, wchodząc do 
audytoryum powitany został przez studentów sy- 
kaniem i świstaniem. Prins, chcąc sprawę załago- Duk. 
dzić, oświadczył, iż jako inspektor więzień nie 
mógł odmówić przyjęcia interymistycznie powyż- 


samą lub mieszaną z ciepłem mlekiem. 
Wywiera ona lekko rozwalniający, orzeźwia- 
jący i uspakajający skutek, ułatwia wydzie- 
lenie śluzu i jest w tych wypadkach zna- 
komicie wypróbowaną. = (40 5-5) 


 Przewodn.: Nie zdarzyło się panu być w kan- 
elaryi i widzieć, co się tam dzieje? 

Seckler: Nie wiem i nie szedłem do kance- 
ji, bo u drzwi stał zawsze naganiacz. 


KURSA TELEGRAFICZNE. 

Na dzisiejszem popołudniowem posiedzeniu ukoń- a Rain A ana PORĘ b alapool 
no przesłuchiwanie Henocha Seklera fiakra w O- 
święcimiu. Nowe zeznanie składa oskarżony na 
zapytanie obrońcy Dra Cieszyńskiego, czy Eike- 
ayer i Lów z ajencyi bremeńskiej nakazywali 
m zachowywać się na dworcu spokojnie— twier- 
bowiem, że Eikemayer i Löw nieraz go upo- 
ali, aby zachowywał się na dworcu spokojnie. 
dpowiedź tę uprasza obrońca Cieszyński zano- 


Bankvereiny .. . |117 75 
AkcyeLinderbank, |221 40 
n kol. Kar. Lud. |183 — 


= 5% pPap.nieop. |100 95 
Akcye Ban. Aus.-W. 920 — 
n. kredytowe . |316 25 


czerniow. |282 — 


Telegramy własne „Czasu“. 


Następnie przesłuchiwany Nathan Kupper- 
nn, dzierżawca propinacyi koło Oświęcimia 
przyznaje, że za przyprowadzenie do ajencyi wy- 
chodźeów dorosłych 1 złr., a niedorosłych 50 cent. 


: Staatsbahny .... 
Lwów 30 listopada. Dziś rano rozpoczęły się 


obrady zjazdu delegatów stowarzyszeń zarobko- 
wych i gospodarczych. Przewodniczący Biechoń- 
ski podniósł przy zagajeniu, że związek tych sto- 
warzyszeń wzmocnił się i wezwał do dalszej pra- 
cy, gdyż czuć się daje obecnie pewien zastój. 
Uchwalono utworzyć instytucyę akcyjną pod 
nazwą banku związkowego stowarzyszeń zarobko- 
wych i gospodarczych, a to dla pośrednictwa 
w sprawach kredytowych stowarzyszeń, dla popie- 
rania przedsiębiorstw przemysłowych i handlo- 


prem. węg... |139 75 
Losy tureckie... 


Usposobienie giełdy 
Berlin 30 listopada, 
Banknoty austr.. . | 172 25 [4 


Konstantynopol 30go listopada. Ajencya 
Konstantynopolitańska została upoważnioną przez 
sfery kompetentne do zaprzeczenia wiadomości 
podanej przez Daiły News, donoszącej o tajnych 
rokowaniach między Rosyą a Turcyą w celu za- 
warcia przymierza, które Rosyi miałoby zapewnić 
korzyści terytoryalne i pieniężne. Wobec neutral- 
nej polityki Porty nie może być mowy o żadnych 


Ru tytoniowe . 


O postępowaniu wspólników z wychodźcami nie 
e umie powiedzieć. Do przemycania wychodź- 
w i do wyłudzania od nich pieniędzy oskar- 
żony się nie przyznaje. Do nakłaniania do dezer- 
yi, do popełniania gwałtów publicznych oskar- 
Żony również się nie przyznaje. 

Dalszy oskarżony Hermann Mehl nie przy- 


% Listy likw. pol, 
Ako. kol.'Kar. uud. 


5'/, Listy zast. pols. 


NJ 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Antoni Kłobukowski. 


Obiega pogłoska, iż patryarcha ekumeniczny 


6% Listy dłużne Zakł. kredyt. 

włość. we Lwowie w likwid. || 54 — 
5% Listy dłużne Zakł. kredyt. 
ść. we Lwowie w likuid. 
Listy zast. Tow. kred. zie. Kr. 
oł. z r. 1860 Lit, A za 100 rub. 
im. w. oprócz kuponu bieżącego 


Lwow.-Czern.-Jassy . 200 „ 
Niedmiogrodzkie 1. . 200 „ 
Staats.-Kisenb.-Gesell. 200 złr. 
Siidbahn (Lombardy) 200 „ 
Theissbahn (Cisańska) 200 „ 
Węg.gal.Łupkowska 200 „ 


urs pieniędzy i papierów publicznych. Lwow.-Czermn. opod. 300 złr. 4 


! papier. nieopodatkow. 
Mraków 30 listopada. 


Osy z roku 1854 po 250 m. k. jl 


3 


f 
Südbahn (Lombardy) 500 fr. 3%% 
„ Złot. 200 złr. 5% 


Lwów 29 listopada. 


-to frankówka ważna 


Listy zastawne. 
4%, Boden-Credit 
4y, 0 p 
Prem. Boden-Credit Allg. . 


Akcye kolejowe i bankowe 
prócz kuponu bieżącego. 
Kolei Karola Ludwiką 


| 44% Obl. poż. kol. węg. (za Ostb.) — —]| Akcye Banku hipot. gal. 200 złr. 


5%, Listy zast. Tow. kred. ziems. 
m. oprócz kuponu bież. y 


Obligi indemnizacyjne. 


5%, Donau-Reg. z r. 1870 złr. 100 
Premiowe Wiedeńskie . „ 


Gal. Banku hip. we Lw. „ 200 „ 


4, gal. Obligacye propinacyjne. 
Banku galic. dla handlu i przem. 


Gal. Tow. kred. ziem. nieokr. 


n 
Banku kraj. gali 
Obligi kom. Banku kraj. gal. 
Obligi indem. gal. 10%, podat. 
°% Obligi pożyczki krajowej . 


Akcye bankowe. 


| Anglo-austr. Banku . 
Credit-Anst. dla han. i prz. 160 
Credit-Bank węgierski . 
Oest. Lainderbank . . . 
Aust.-węg. Bank. (N.-Bn.) 600 
bank 2 


š . . fr. 400 
Budowy bazyl. Buda-Peszt złr. 5 


0 n 
2 l on n n n 
y l, B kraj. . 
Miasta Krakowa 2 Ga sinka aj 


tsty zastawne i dłużne. 
00 A. im. wart. oprócz kuponu bież. 
% gal. Banku krajowego. . . 
kr. z. we Liw. nieokr. 


n 

EER n no. Ofner (miasta Budy) . . , 

4/,//, Bank austr.-węgiers! Czerw. Krzyża austryackie „ 
4 Bank austr.-węgierski w. a.. 

4%, Węg. Banku hip. prem. . . 


Tow. austr. czerwonego Krzyża . 


WWarszawa 29 listopada. 


włosk. > 
ylika Budapeszt 


WS I 3 3 4 3 


5% Listy zastawne I ser. . 


` Priorytety kolei. 


Ces. Ferd.-Półn. 1887 srebr. 4%, 
Mor.-Szlas. lin. 1871/72 5% 
Kar.-Lud, 1881 300 złr. 4,9, 


derb. 1879 200 zir, 57, 


Listy likwidacyjne. . . 


Wiedeń 29 listopada. warsząwskie | ser. . 


Obligi długu państwa. 


Y% Renta papierowa . . . 
zy srebrna e . , . 


Ferdynan. Nordbahn'1050 5 
rdynan. Nor n 

Gal. Karola Ludw. . 210 > A 
0| Koszycko-Oderberg , 200 „ 4, 


Bankujhipot. weLw. prem. 
f a 5 »._ Liepr. 
ZĘ ; 
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CZAS z Niedzieli 1 Grudnia 1889. | : $ 
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€ BIURO NAUCZYCIELSKIE ; 
Heleny Nowoleckiej 


w Krakowie, ul. Wiślna Nr. 9. 


Į Powyższa firma, jako specyalna w tym za- 
wodzie, przyjmuje zlecenia pod względem wy- 
poru odpowiednich mauczycieli, nauczy: 
elek i bon, tak edukacyi krajowej jak 
 „agranicznej, (2688-3-3) 


= Organista 


| i nauczyciel gry na fortepianie, bardzo 
zdolny, pozbawiony środków utrzymania i pozo- 
głający Wraz z rodziną w okropnem położeniu, 
oszukuje pod bardzo umiarkowanemi warunka- 


hatiin lam mka Ew cm OE 


I 7 pb 
„Spiewnik$ Polski 
w ozdobnej czerwonej oprawie, ze srebr- 
nym orłem polskim na okładce, zawiera 
350 pieśni patryotycznych. Cena złr. 1:20, 
z przesyłką pocztową złr. 1-45. — Nakład 
Księgarni Polskiej 
we Lwowie, plac Halicki Nr. 14. 
(2784-3-3) 
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O L4 e 
Egzotyczne papiery wartosciowe 
szczególniej następujące akcye: 
Franco-óst., Franco-ung. Bank, Kronstiidter und Rossitzer Bergbaugesellschaft, 
Schellenhofer, Pilsner, Egerer Brauerei, Nieder-Oesterr. Bauverein, 
Gaudenzdorfer i Triester (rasanstalt, Wiener Localbahn, 
Dianatad, Korpi Damm, Spiegelgründe- und Union-Certificate, 
Beamtenbauverein u. steir. Baugesellsch. -- | Raaber Dampfschifffahrts- Gesellschaft, 
Bau- und Verkehrsgesellschaft, Eisenbahn- und Dampfschiff-Gienussscheine 
Nadrager Eisenindustrie, i wszelkie wygrane loteryjne 
kupuję i sprzedaję bardzo przystępnie; na ustne i pisemne zapytania udzielam obszernych 
wyjaśnień. 

Zamówienia spekulacyjne na wiedeńską giełdę wykonywam za miernem 
pokryciem pod bardzo przystępnemi warunkami smmiennie i zawsze jestem. 
gotów służyć wam Szan. komitentem sumiennemi radami. (2582 5-6) 


F DOM BANKOWY I WYMIANY 
Edmund Grün, w Wiedniu, I., Goldschmiedgasse Nr. 2. 


W Bochni: Skład trumien metalowych urządziła fabryka 


wiedeńska w domu J. Bulsiewicza w Bochni; ceny mierne, wybór duży. 
(2524-2-2) 
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SYRUP 


gi lekcyj gry na fortepianie lub w danym razie : AE O©SZENIK HNS Specyalny LEWE wszelkich egzotycznych papierów wartościowych. SRG 
P. maża: Uajowy o mocz Dzi | NIDI balsamicano - giolowy IL z 5 
kiennice Nr. 18. z (2785-3-3) ahes- z 


Aleks. Mańkowskiego 


przez panów lekarzy wypróbowany środek we 


Mamy zaszczyt niniejszem zawiadomić, iż nasza 


e 
i pie myte a alaza moil śrzu JH W odolecznica Kaltenleutgeben 
| Rzymianka Sa kat Teryt przy ies ||| Odlewarnia żelaza I metali w Podgórzu 
7 natu oddechowe onchitis) w rozedmie 5 = > 4 
dziela lekcyj języka wło"= płacowej i w kokiuszu. Skuteczność potwier- już puszezoną została w ruch. Profesor Wimtermitz ordynuje tamże osobiście przez cały rok. 
skiego, gramatyki i konwersacji, |] 1203 liczne świadectwa i podziękowania, któ- Wykonywamy wszystkie odlewy w zakres handlowy, budowlany TE RURACYE ZIMOWE po zniżonych cenach. "TRĘ 
s eg > 5 y a0y5 re do każdej flaszki są dołączone. A Jony y JE $ z (2746-2-12) ; 
1 na godziny w domu i za domem jako- Coena khar Gion SEREN i maszynowy wchodzące, i możemy wskutek racyonalnego i postępowego zh 
g i j | Mrakowi Tw. Red; RE ra Ba- urządzenia, takowe w jaknajkrótszym czasie i po najniższych 
też zbiorowych lekcyj, — Głównyjjiw Krakowie EYE . 2y: 
rankiem; we Lwowie K. Mikolasch; w cenach uskuteczniać. (2690-2-17) = 
| | R y. ne k Nr. 26, III. p. (2706-3-3) Czerniowcach W. Beldowicz; w Warszawie Wszelkie zamówienia upraszamy nadsyłać do naszego biura pod adresem : Zr Ma: 


H. Kucharzewski; w Wilnie P. Grużewski; 
w Wiedniu J. Weiss, Tuchlauben 27 ; w Ber 
nie Fr. Eder; oraz do nabycia w Galicyi pra 
wie w każdej aptece na prowincyi. (2090-7-) 


Chiopiec 


84 Międzynarodowa higieniczna wystawa w Gandawie 1889 r., złoty medal. 


wę 


Przewielebnemu Duchowieństwu i Opie- 
kunom Kościoła polecam mój 


| AKŁAD RZEŹBY KOŚCIELNEJ 


Bracia Kamsier 


w Krakowie przy ulicy św. Gertrudy Nr. 19. 


Cena 


małej puszki ćwierć kilo 40 cnt.. 
wielkiej „ pół a 005 


Skład w Krakowie 


| ] 


ad | 
U. 


qi 
w Krakowie, ul. Kolejowa L. 18, 

eszący się już obszerną a przychylną opi- 
ą, którą mu zjednało sumienne, punktu- 


53 


BADAJCIE a najlepsze zatrzymajcie! 


poż A „sli; A 3 ma (2196-13-) 
ale i artystyczne wykonanie zamówień, |około 15 lat mający, który wykazać się 5 RER SB A X 
oraz przystępne ceny. Z wielkiej liczby |może dobrem świadectwem z O RBYY tm Jiczyński proszek dla koni i bydła p. Wiktor Redyk, apteka pod Barankiem. 
nadsyłanych mi listów z podziękowaniami |lub szkoły realnej; może natychmiast zna- jest du swego znakomitego skutku jako środek pomocniczy A : ; 

li EENET można się RE ać najdo- f leść REC jako Praktykant 5 98 Peay opatrywanin chorych zwiert domowych, najlep. i AJ Y, = Tennan N Do nabycia we wszystkich aptekach. 
[wodniej, jakiego przyjęcia prace mego za-|w Domu handlowym HM. FRITSCHA === Jaki obecna weterynarska nauka gospodarzowi wiejskiemu podaje. 

[kladu doznają. Wykonywam wszelkiegoļw IKrakowie. (2730-2-3) MEĘ FLUID-RESOLVATOR S ER 


| rodzaju figury, ołtarze, ambony, stalle, kon- 
| fesyonały, feretrony, umbrakula, chrzciel- 
nice, klęczniki, pulpity, lichtarze i wogóle 
wszystko co w zakres rzeźby i architektu- 
ry wchodzi. Staram się, aby prace odpo- 
adały duchowi sztuki kościelnej i na 
| tym punkcie stoją one daleko wyżej odj f 
zagranicznych — to też mam nadzieję, że || 
zjednam sobie przychylność wszystkich 
dbających o dobro kościoła, gdy eałem mo- 
| im dążenieniem wyrugowanie ze świątyń |; 
Bożych anachronizmów co wyszły z pod 
rąk niepowołanych. Na zbliżający się 
w kościelnym roku okres Bo» 
| jego narodzenia wykonuję szo- 
pki z wszelkiemi przyborami 
ifigurami w liczbie od 12—18. 
Na żądanie wysyłam cenniki franco 
Wraz z odpowiedniemi rysunkami — do 
objęcia prac znaczniejszych przybywam na 
miejsce, a w pewnych warunkach zgadzam 
się na wypłatę ratami. (2771-4 6) 
Kazimierz M. Chodziński. 


oddaje rozpuszczony jako pobudzająca i wzmacniająca woda do mycia, tudzież w orygin. stanie, 
jako środek pomocniczy w opatrywaniu porażeń, rozszerzaniu šcięgien, wytchnień, opuchnięń it. p. 
znakomite usługi i zasługuje na zajęcie pierwszego miejsca między wszelkiemi podob. środkami. 
Cena wielkiego jiczyńskiego proszku dla koni i bydła 40 c., małego 24 e.; eena wielkiej 
fiaszki Fluid-Resoivator 1 złr., małej 50 ct. (2285-12-13) 
Ludwik Zukriegel, weterynarz powiatowy, miejski i obszaru dworsk. 
Zamówienia przyjmuje główny skład rozsyłkowy: 
J Juliusz Beyszovec, droguista w Niczynie w Czechach. BE 


; HS Ostrzega się przed naśladowaniem! Tä 
Sprzedaż tylko w zielonych zapieczętowanych i niebieskich etykietow. pudełkach. 


astyiki Bilimnskie 


(bilińskie cukierki na niestrawność). 


Wyborny srodek w paleniu żołądka, nieżytach żołądka, niere- 
gularnem trawieniu wogóle. — Składy we wszystkich handlach wód 
mineralnych, w aptekach i składach towarów aptekarskich. (1905 18-25) 


Dyrekcya zdrojowa w Bilinie (w Czechach). 


| PO OJ tz 
Przeszło 1000 uznań jake 
za najlepsze sprawdzone 
c. k. uprz. zegarki. 
Warsztat dla nowych zegar- 
ków i reparacya. 


Wilhelm Kóllmer 
Wien, 1X, Serviteng. 1. 


Zamówienia na prowincyę 
| za zaliczką gotowa — 
3 Ceny stałe. Sprzedającym 
» 10%. Ilustr. cenniki darmo 
i opłatnie. (2271-18-20) 


Prawdziwą niefałszowaną 


oryginalną normalną bieliznę z wełny owczej 


i e. k. wył. mprz. 


patent. normal. kalesony do jazdy konnej 
(fabrykanci Jan Hampf & Söhne, Schtómiinde) 


dostarcza w uznanym najlepszym gatunku i po nader tanich cenach 
tylko 


Ignacy Kessler. 


Główny skład w Wiedniu, I, Stephansplatz, Stock-im-Eisenpiatz 7. 
Zamówienia z prowincyi punktualnie za zaliczką. — Katalogi i cenniki 
darmo i opłatnie, (2732-101-) 

BS” Uprasza się dokładnie uważać ma adres. m | 


KWIZD 


c. k. wył. uprzyw. 


Piyn przywrotczy 
(woda do mycia dla koni). 


Tenze służy, jak wykazuje długoletnie doświaczenie, do wzmocnienia przed i na- 

brania sił po większych wysileniach, tudzież jako środek pomocniczy przy opatry- 

zewnętrznych urażeń, gośćca, reumatyzmu, zwichnień sztywności ścięgien i mięśni, 
itp. — 1 flaszka 1 złr. 40 cent. 


Kwizdy Wazelina na kopyta końskie, ** rza, pekajaco kopyta, 


RE f 


DA 


KAISER-PERLGERSTE 
geschälte Linsen 
grüne und gelbe 


ZUCKER-ERBSEN 
PERL-SAGO 


Tapioca 

| anerkannt feinstes und 
bestes Fabrikat, in Car- 
tons á 500 Gr., sowie in 
Säcken zu 25 u. 50 Kg. 


Rolligerste- & Schiilerbsen- 


(2602-2-14) 


Papier klosetowy 15 c. 
A 


je Schottwiener Papierfabrik, 
Wien, VII., Kaiserstrasse 76. 


(2341-108-) aa REA żę Kwizdy kit na kopyta (sztuczne kopyto rogowe) laska 80 cent. 
riderHirschfe 0. BETA n ; . PRECZ RĘCE i 
GIER RADE UE, Kwizdy mydło do mycia przeciw chorobom skórnym zwierząt domowych, = PRAWDZIWE === 


1 sztuka 40 cent. 1 puszka 80 et. i złr. 1-60. 
Prawdziwe do nabycia we wszystkich aptekach i składach 
aptecznych austr.-węgier. monarchii. 
Celem zapobieżenia omyłek prosimy Szanowną Publiczność przy 
zakupnie zażądać zawsze wyrobów Kwizdy i zwracać uwagę na 
powyższy znak ochronny. (1667-8-9) 
Codzienna przesyłka za zaliczką pocztową przez 


Nur fiir Wiederverkäufer. 


olejku słuchu 


| e k. sekundarynsza Dra Schipka uznany za- 
szczytnie przez wiele lekarskich znakomitości 
| krajownch i zagranicznych, dla swej siły leczni- 
zej, gdyż leczy wszelką głuchotę (nie z uro- 
dzenia) szum w uszach, strzykanie it. d. 


E a r a : 
lecznicze wino Malaga | 
TER według rozbioru e. k. stacyi doświadczalnej dla win w Kiosterneuburgu 


bardzo dobre, prawdziwe wino Malaga, 
jako znakomity środek wzmacniający dla stabowitych chorych. przychodzących do 


j 3 w 5-litr. baryłkach opłatnie za 
Wino REA pocztową: 

Ofner, czerwone, 5 litr. . . . . . złr. 2:50 
Dalmatyńskie, czerwone, 5 litr. . . . „ 270 
Vóslauer, czerwone, 5 litr. . . . : 3:— 


| Buwa zupełnie. Carlowitzer czerwone wyskok., słodkie . > 370 i j i EROT. Ly, Ee PER GR: Patalkacażacpi JEEP MaG U 

8 . Gumpoldskirchner, biae aag 5 lo. ” ssojgłówny skład w aptece obwodowej w Korneuburgu pod Wiedniem na 4 0tyGinalnych bute zaopatrzone W mraędowiłe żłoiony znak =) 
E olej ku stuchu RUSKA WyskoK ga eiao o 7 p Franciszka Jana Kćwizdy HISZPANSKIEGO HURTOWNEGO HANDLU WIN . 
(kosztuje z opisem użycia 1 złr. 50 ct. Składy TOROjskie wyk, natur. słodkie, 4 litr. > 5—| ©. k. austr. i król. rumuńskiego nadwornego dostawcy środków weterynaryjnych. 


| nają pp. aptekarze: w idrakowie Leon Rosner; 
| We Lwowie Piotr Mikolasch, Zygmunt Rucker; 
Nowym Sączu Roman Jakubowski; w ©. 
więcimie Antoni Polaczek; w Tarnowie 
Stanistaw Pawłowski; w IPrzemyslu Włady- 
aw Nahlik; w Kołomyi Ed. Henzl; w Sta- 
Misławowie A. Beil; w Stryju Leon Gär- 


Koniak węgierski, stary, 5 litr.. . . . „ 550 
przy przesyłk, koleją w becz. po 15 lit. frachtem 
tanio z beczką i opłatnie za zaliczką. (2704-3-6) 
Rierrsch. WWeinkellerei, Wien, ; 
Ottakring, Hauptstr. 9. 


VIÑADOR 


w WIEDNIU w HAMBURGU 
po oryginalnych cenach po 8 złr. 50 c. i 1 złr. 30 c. 7 
Wino lecznicze Malaga naturalne carte blanche Y, butelka: 2 złr., w, butelki 1 złe. 10 C., Oprócz f 
tego różne bardzo dobre wina zagraniczne w oryginalnych butelkach i po oryginalnych cenach. > 
EE E e mE W KRAKOWIE mają na składzie: J. Barberowski handel korzennny ; Józef Kijak, kawiarnia; 


a Adam Ciechanowski, handel win; S. E. Löffler, handel łakoci: Leon Rosner aptek., W. Janikowski 
A > m Ci „ W. Janikowski 
Samborze Karol Maresch. (2208-6-7) s NAJ LEPSZA i kawiarnia; Henryk Hechter, restauracya; Piotr Jadowski, handel korzenny ; L. Malik, cukiernia ; 
5 i S 1 4 3 W. Krzysztofowicz, handel farb; ? 
SZWAJCA , ZĘ W w BOCHNI M. Gatty, aptekarz i J. Michnik kupiec; 
s 3 K 


í À 5 a y w GRÓDKU Eug. Blahaczek, handel łakoci; 
4 CZOKOL ADA ae FABIA FE w GRYBOWIE A. Muszyński, handel win; 
F) U. j z j abe M PS JE w JASLE Bogusław Steinhaus, handel łakoci; 
- $ | i w NOWYM SĄCZU W. Oleksy, handel łakoci i J. Dzięciołowski, cukiernik; 

w PUDGOÓRZU M. Schlesinger, kupiec; 

w PRZEMYŚLU F. Kwaśniewski, hotel Victoria; M. Krug, handel łakoci; Marya Kohn, restau- 
ratorka kolejowa i E. Krug, handel łakoci; i : 

w SUCHY F. Turliński, restaurator kolejowy; 


w TARNOWIE M. Adler, aptekarz; J. Skakalski, aptekarz; Tadeusz Scharff, handel łakoci ; 
Herm. Funkelstern, kawiarnia Hermana. k 

BĘ Froszę dokładnie uważać na znak „„VINADORe tudzież urzędo- 
winie złożony znak ochromny, gdyż tyiko wtedy moina zu : 


=i Richterowskie ł 


fi me skrzynki budowlane 


| 


są i ozostaną najlepszym i najtań- 
szym podarkiem dla dzieci od lat 
trzech. Najtańszą jest skrzynka bu- 
dowlana dlatego, ponieważ kolorowe 
kamyki tejże są prawie hie co zniszcze- 
nia, a więc dziuci przez długie lata 
nimi bawić się mogą. Każda praw- 
dziwa skrzynka budowlana zawiera 


(1858-34-] 


ZS ZEE EE 


jak francuskie koniaki, z których największa część z„' powodu zupeł- 
Lepszy TON spustoszenia winnych latorośli w departamencie Charente, tworzy 
się całkowicie lub po części ze spirytusu; 


; a jak nieliczne jeszcze z wina zyskane wcale nie lepsze koniaki fran- 
S T G A L LE N p Nanszy GE gdyż m każdej takiej butelce ciążą koszta za cło i transport 


i i pełnie ręczyć za 
śliczne architektoniczne wzorki i może iis 2 bezwzględną prawdziwość i dobroć. (2594-2.5) 
3 A ; z 1 złr. 60 cent. Ponieważ i 
| być zawsze powiększaną skrzynkami W SZWAJCARYI 7 5 Ę > a 
dopełniającymi. Geny: 40 kr., 70 kr., ao | Nessa | 
85 kr., zł. 1.10 i wyżćj, Strzedz się $ erger 0 | p. W Ie NIU s i — AREA RANA ÓRE TRZA ERESSE ; 
należy przed nikczemnymi naślado- 7 


waniami i przyjmować tylko skrzynki 
opatrzone fabryczną marką „kotwicą 
Kto zamierza nabyć skrzynkę budo- 
wlaną, temu polecamy poprzednio 
przeczytać pięknie ilustrowaną bro- 
szurkę „Dla dzieci najmilsza zabawa, 
którą bezpłatnie przesyłają: 
F. Ad. Richter & Cie., Wiedeń, I. 


EGIERSKIE 


Towarzystwojfabryczno- ey, akcyjne metalowych 
Wyrobów SER 
w Budapeszt - Steinbruch 


poleca swoje uznane 


osobiście ręczą za to, że ich koniaki zawierają tylko z wina destylowany alkohol, przeto 
już z tego powodu należy im oddać pierwszeństwo przed wszystkiemi innemi tak pod 
êz względem napoju jakoteż szczególniej 


saczrzfój 


To też koniaki firmy 


SEEE AE 
=29.000= 
ME” BE 
ME” a DE 


par zimowych spodni męskich z dosko- 
nałych grubych materyj berneńskich wysprzedaje 


PTY CEST CEE i ; 3 
i 13-3- się po bajecznie tanich cenach. Właściciel: wiel- B V | k S W d 4 
| [2713-3-6] kiej i wskutek wybuchłego pożaru opuszczonej © r e r, 0 l a W l e n l U znakomite fabryk aty 
p fabryki ubiorów męskich musi celem zaspokoje- PRIE SRNE E ; : dana: 

| | nią swych wierzycieli pozostałe jeszeze na skła- ag Ją 1 polecają pp.: cie: 


dzie 25000 par szybko spieniężyć a sprzedaż zo- 

stała mnie poruczoną. Postanowiono zatem sprze- 

dawać pare tych gotowych, według najświeższej 

mody zrobionych, grubych, mocnych, ciepłych, 
nowych i dobrych 


Zimowych spodni zwierzchnich 


profesor Korczyński, profesor Pareński w KRAKOWIE, 
radca dworu profesor Albert, radca dworu profesor Bill- 
roth, radca dworu profesor Karol v. Braun, radca dwo= 
ru profesor Gustaw Braun, profesor Chrobak, profesor 


gaterye sukienne 
po bardzo tanich cenach i tylko 
dobre gatunki: 


310 met. dług. na ubranie tylko złr. 3:50 
0 $ A A aa 490 


wspaniałe Lustra, 
Lampy 


h EE PERA Kahler, radca zdrowotny prefesor QOser, radca rządowy u u ; / E 
— HEE. gatune ylko za ZAK. cnt. = = = ; 
UE E e e DIe a eiS 1 IL tylko złr. 1:90, I, tylko złe. 2:40, |] profesor Schnitzler, radca cesarski profesor Winternitz l 
b. pięk. 6— a zatem za cenę roboty. Każdy otrzyma stoso- T s = Sn mlecza 
R z $ zarzutkę pięk. 5 sa wne PY aa poda augon Kori i obję. w WIEDNIU a =E 
b = tość brzucha. Oświadczam prócz tego, że bez i najwybitniejsi profesorowie medycyny krajowi i zagraniczni. Lt ci A péi EN | 
n n n AEn Aa ga Anio RÓ Z AAC 1 najwy! Jai p e ycyny Kraj 81 ; 
altot zimo 5:— trudności przyjmuję napowrót spodnie, jeżeli nie se ` š í $ e A y ( i 
h $ 3 p z „ pięk. ? 9:— odpowiadają E ATA zaletom, W Ttor CENY (wszędzie jednakie) : ea oryg, butelka w 5 gatunkach po zir. 2m, A 21, gag: i : Z palnikami petroleowemi 
| R n pakłaku myśliw. 135 e. szer. „ 250 Szan. czytelników należy szybkie zamówienie, | pół p n nn n Ao A A 1-25 1-AD majulubieńszych 
| Skład fabryczny sukna gdyż codzień nadehodzg A ERA E a ay, ćwier cj PO n non ; , 2 systemów i majp ewniejszej 
o j zamawia najmniej po 1 więcej spodni r r i 
|| Fryderyk Brunner, make, briesto olorzymi zapna nię DadługO wy. Do nabycia we wszystkich znanych handlach łakoci, konstrukcji. 


starczy, — Rozsyłka tylko za zaliczką lub za 
gotówkę. — Zamówienia przyjmuje Má leider- 
Ausverkaufs-Magazin APFEL, I. Fleisch- 
markt Nr. 8/83 w Wiedniu. (2666-4-6) 


|lutomnie Brünn, częściowo 
| Wróhlichergasse L. 3. 
Próbki darmo i opłatnie. (2256-11-15) 
ą M w. y 4 A = , 


materyałów aptekarskich i aptekach. (1943-5-10) 
Skład w Wiedniu, I., Weihburggasse 2, Ecke der Karnthnerstrasse. 


se Cenniki i wzory książkowe = 
dla odprzedających darmo i opłatnie. 


(2581-6-11) 


6 A CZAS z Niedzieli 1 Grudnia 1889. 


He (2833) 


Za spokój duszy Ś. p. 


5 
Seweryna Wężyka 
zmarłego dnia 27-go listopada b. r. 
w Chotyczach w Król. Polskiem, 
odprawione będą 
Msze św. żałobne 


w poniedziałek 2 grudnia b. r. 
o godz. 9 zrana f 


p ` 


3) 
A 
a 


Schmidt - Seyferth 


Nowy w tym roku wprowa- 
dzony gatunek | (2798-1-3) 


Herbaty familjnej 


funt po złtr. 3:40 
podoba się ogólnie — i znajduje 
zawsze większy pokup. 

Hierbata ta tożsamo zao- 
patrzona znakiem ochronnym 


Rączką 


„POD ANIOŁEM* 
w Krakowie, płac Maryacki Nr. 8. 


polecając się łaskawym względom, mam zaszczyt zawiadomić Wieleb. Duchowieństwo i Szan. 
Publiczność, iż otworzywszy : 


Skład książek do nabożeństwa i artykułów dewocyjnych, 
posiąda takowe w wielki mwyborze, jako to: IŃsiążki polskie w oprawach i nieo- 
prawne, dla każdego wieku i stanu. Zbiorki modlitw i wszystkie inne 
wydawnictwa Q0. Jezuitów. Skład główny Brewiarzyków tercyarskich 
©. Leona. Łacińskie: mszały, brewiarze, diurnaliki, officia, kancyonały, 
kanony na ołtarze. Figury, kropielmiczki, obrazy, obrazki świętych ma 
sztuki i setki, fotografie i fotografijki. Listwy ma ramy, dzwonki har- 
monijne. Różańce, koronki, relikwiarze, krzyżyki, medaliki srebrne 

i zwyczajne. FHilamerki różnej wielkości i okucia do książek. 
Przyjmuje zamówienia na obrazy olej., oprawia takowe i załatwia w tym zakresie wszelkie komisa. 
MG Ceny niskie. "GRĘ (2829-1-6) 


FABRYKANCI BISZKOPTÓW w WIEDNIU. 


(2777-7-30) 


mE Ważne da właścicieli większych posiadłości ziemskich! 
KONWERSYE 


pierwszych pozycyj od 20.000 złr. wzwyż w każdej wysokości na 
© a| © > 1| © 
d*|os f"|a”|o I 4" |2?|0 
uskutecznia punktualnie i po przystępnych cenach przez c. k. rząd od 1874 r. 
upoważniona kancelarya dla spraw cywilnych i wojskowych 


E. Wurmb w Wiedniu, I., Tiefer Graben Nr. 7. 


Korespondencya o ile możebne w języku niemieckim. (2822-1-10) 


KAZIMIERZ ZAJACZIEOWSIEE 


A w kościele OO. Zmartwychwstańców. 


AR 


WSPOMNIENIA 
o Polskiej Pielgrzymce 


do Rzymu (2831-1-5) 
w r. 1888 na jubileusz J. S. Leona XIII Papieża. 


napisał X. Dr Wincenty Smoczyński, proboszcz 
w Tenczynku. Kraków, 1889, in 8° stronic 826. 


Cena złr. 3 ct. 50 w. a. 
Można nabyć u autora za nadesłaniem należy- 
tości przekazem pocztowym z dołączeniem 20 et. 
na koszta posyłki poleconej. — W Tenczynku, p. 


na co uwagę zwracać trzeba. 


Magazyn Win i Ferbat 


JULIUSZA GROSSEGO 


W KRAKOWIE. 


wyrobów galanteryjnych wszelkiego rodzaju na podarunki 
gwiazdkowe, od 4% cent. do klikudziesięciu złr., 
rozpoczęła się z dniem A grudnia (2801-1-12) 


Doroczna wyprzedaż 


Najwyższe odznaczenie na hamburskiej wystawie rzem. i przemysł. 1889, 

a 2 s G ~; 4 « a s a Ę k. 30 5 p 

Kawior pæ świeży, Wielkoziarnistya = Kiel. piklingi wieje , 40 n 
ma: 


ue flundry 12—15 w skrz. poczt. „ 215 > y 
ledzie łososiowe dob. trwałe około 80 „  „ 2:15 | Węgorz w galarecie wybor. grub. becz.pocz. 


- Ę koło 200 za i 
Kielskie szproty 2, Miocż Elo 145 n n najlepszy” A GA n 


w Magazynie F. Szukiewicza w Krakowie, 


linia A=B. 


33383 SAI 


Krzeszowice i w biórze Drukarni „Czasu“ w Krakowie. SZ ; za 2 skrz. złr. 205, za 4 skrz. 4 3'80 7 3 Ę 5 5 
L TLLA AAAA ARAA AAA AAAA A TT IE? ok. 2a, bąrył. poczt., rO Sztokfisze suszone, biało, pacz. pocz 
KIE > a „ edzie tłuste b g ap + 
L. 470. D. T. D. z (2798-1-3) Świeże ostrygi tuzin 1 złr. 50 5 j Ap e 810 mag” Świeże ryby mo ski 
P R E £ E S k = t I Ech OEI i ; WEZ yć SE PETRY: n n n 5 n non 1 PCE kie, kabl paczka poczt. złr. 2 
awior asitracnans ~ gruDoziarni- z] z z TAN Sc ARA WA marynowane . iętusy morskie, kablion Eo 9 
Towarz stwa Dobrocz nności o SW o N.: 5 e Według orzeczenia Towarzystwa lekarskiego Krakowskiego, wody mineralne sztu- © Rulada z ryb (mopsy) A 30, $ 3 $ ZE WEEK) raki 4 y 7 ż z 
y y , , czne tego Zakładu odpowiadają składem swym w zupełności wodom naturalnym. Ros. sardynki koron. „ 120, , REE AID) Wszystko opłatnie za zaliczką poleca 


tłuste fiomdry, sztuka 15—25 cent.; 

świeże sielawy, piklingi po 8 ct. 
do 10 cent.; 

szproty kielskie, funt 60 cent. ; 

jabłka w najszlachetniejszych gatun- 
kach, kilogram 16 cent.; (2794-3-3) 


poleca 


w Krakowie 


zawiadamia Członków Towarzyst. w myśl 
art. 17 statutu, iż wybory uzupełnia- 
jące Rady Ogólnej odbędą się w sali po- 
siedzeń w gmachu Towarzystwa Dobro- 
czynności (przy ulicy Koletek Nr. 12) dnia 
9 grudnia b. r. o godz. 3 popołudniu. 
Członkowie mający prawo obioru i obie- 


E. H. Schulze Altona b. Hamburg. darmo 1 optataie ii 
Najwyższe odznaczenie na hamburskiej wystawie rzem. i przemysł. 1889, 
(2589-6-8) 


WODY MINERALNE SZTUCZNE 


i specyalne lecznicze 
tańsze od rodzimych o 50—70 % 
Konc. Zakładu fabrycznego Wód mineralnych 


tudzież innemi 


fi | DONAU FEDER & 
CARLKUHN& C? N- 


E AA się Aa ae aby Kar ol Szulc W Krakowie, K RZ GY j G M E ~ r ; 

obok dokonania obioru, wysłuchać spra- LFI iska Nr. 23. Ó . p 

godna Teda mai p |__" Powie M kre a "PIÓRA DONAUZ 
gólnej. si: 
Nabożeństwo doroczne, jako Selterska, używana w katarach oskrzeli i płuc. Ludi Nr. 338 F. aw 


w rocznicę założenia Towarzystwa Dobro- 


» ra aaa regana ba ZIÓŁKA PIERSIOWEJ 


plicy Zakładu o godzinie $ rano. — Na Dr. SEKEBURGERA. 
to Nabożeństwo prócz Członków Towarzy-| Jedyny środek przeciw chorobom płuco- 
stwa i Szanowną Publiczność krakowską wym, mianowicie: uporczywym katarom, 
mam zaszczyt zaprosić. kaszlowi, zapaleniu gardła, chrypce, za- 
Kraków, 1 grudnia 1889 r. flegmieniu i t. p. — Pakiet 20 centów., za 
Dr. W. Sciborowski. {stempel i opakowanie na prowińcyę o 10 


centów więcej. (2102-33-) 
` o 6 ubikacyach, | Do nabycia w aptece „pod złotą głową“ 
żeniu przy plantach, z wolnej ręki do sprze- 


Leona Rosnera w Krakowie. 
dania. Wiadomość w Administr. „Czasu“. 


(2832-1-3) 


«pay ; > 
Bilińska, używana w katarach wszelkiego rodzaju, zaduszce, i w cier- 


Danach. Pozo odo KAr O O Te najświeższe pióra, najpierwszego gatunku, piękne, elastyczne, trwałe 


i wiele atramentu mieszczące 
poleca jaknajlepiej h (4939-8-9) 


FABRYKA PIÓR STALOWYCH p. f. 


Cari Kuhn & Co., Wien. 


IL, Stefansplatz Nr. 6. 


Bo nabycia we wszystkich handiach materyatów piśmiennych. 


Vichy, powszechnie znana i zalecana. 


3 z pyrofosforanem żelazowym, wyborny środek w bezkrwi- 
Żelazista, stości i blednicy. Po 7 


przeciwko słabościom nerwowym, migrenie, hysteryi, 
Bromowa, epilepsyi, bezsenności i t. p. używana na zlecenie lekarza. 


Jodowa, przewyższająca wszelkie wody naturalne Jod zawierające. 


r jedyny środek w cierpieniach pęcherza moczowego i artry- 
Litowa, tyzmie. a > g 7 


Iani czysta szczawa, w. miejsce Gieshiiblera, Krohn- 
Hygieniczna, dorffer i Króla Mi Gżywinu. 


[4 1 7 
Kwaśna sodowa, re are lekarza w słabościach żołądka 


r H czysta szczawa alkaliczno -sodowa, jako napój 

Gieshiiblerska, zwykły i dyetetyczny. ę i 

za najlepszą w Krakowie przez Towarzystwo lekarskie 
Sodowa, Taa, > 7 7 


Molla proszki Seldlickie 
7 Tylko prawdziwi 


jeżelijna etykiecie każdego pu 
ajwydrukowany jest orzeł i firm 
A. MOLLA. 


pięciu medalami zasługi. 


“ofaysaeyə] EMISAZAEMOJ | AZJEYG| 


BERNEŃSKIE - 


materye sukienne 
WSZELKICH: GATUNKÓW, 7: ` 


B i R E S 


Potrzebne mieszkaniej;ż; 


umeblowane, składające się z przedpo- 
koju, salonu, 4 pokoi i kuchni, na 2 mie- 
siące tj. od 15 stycznia do 15 marca 1890,r., 
w śródmieściu. 
Uprasza się składać oferty u Portyera 
hotelu Saskiego do 4 grudnia. (2830-1-3) 


Przyrządzanie wód wymienionych odbywa się pod kontrolą Ko- 
misyi lekarsko-przemysłowej Towarzystwa lekarskiego. 


Zamówienia uskuteczniają się bezwłocznie. Broszury przesćła się na ża- 
danie franco. i 


SKŁAD GŁÓWNY cząstkowej sprzedaży dla Krakowa w aptece Wgo Sobie- 
rajskiego linią A-B, dla Lwowa w aptece Wgo Wiewiórskiego ul. Halicka, 
W Krakowie i na prowincyi przeważnie w aptekach do nabycia, 
Nadto Zakład wyrabia : 


| powszechnie znany środek odżywczy w chorobach piersio- 
Kumys, wych i wątłości organizmu. 7 y 


Limonadę magnezyową, ieee T E 
Limonady gazowe, owocowe jako napój orzeźwiający. 


tudzież wszelkie inne dla 


gospodarstwa, 


następnie do ubiorów dla mężczyzn, kobiet 
i dzieci potrzebne 


materye i weby, 


wszystko — co moi konkurenci polecają — 
rozsyła najtaniej chrześciański Dom rozsył- 
kowy 


„zur heil. Dreifaltigkeit“ 
Wine. Novak w Bernie mor., 
Kreutmarkt Nr. 13. 


Obsługa sumienna chrześciańska. 
Próbki i cennniki opłatnie. (2686-3-8) 


wów. brzusznych , 
żołądka, zaflegmieniu, zgadz 
chronicznem zaparciu stol: 
ea, w cierpieniach wątroby, #8" 
stojach krwi oraz hemoroidach 
i w najrozmaitszych chorobach 
kobiecych, zapewnił od wiel 
OSTRZEŻENIE. lat tym proszkom obszerne wzięcić 


Mag" Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. "SBE JA 
Cena zapieczetowanego oryginalnego pudełka I złr. w. 8. 


Ponieważ 


Kotwiczny Pain-Expeller 
znajduje się już prawie u wszyst- 
kich rodzin jako niezawodny Śro- 
dek domowy w zapasie, więc wszol- 

kie zachwalanie tegoż staje się zby- 

| tocznom. Czynimy tu wzmiankę 
tylko ze względu na te osoby, które 
jeszcze nie doświadczyły, że praw- 
dziwy kotwiczny Pain - Expeller 
używanym bywa z najlepszym skut- 
kiem jako uśmierzające bole nacie- 
ranie w podagrze, reumatyźmie, 
darciu, kłóciu w boku, bolach biodro- 
wych, nerwoholach, bolu zębów itd. 
Ten domowy środek skutkuje nieza- 
wodnie, a cena jego bardzo umiarko- 


Zakład odznaczony Dyplomem honorowym, medałem srebrnym i bronzowym e k. Ministerstwa handlu, 


| a Wody lecznicze są według orzeczenia Tow. lekarskiego Krakowskiego strawniejsze gy 


i przyjemniejsze, jak dotyczące nrzetwory w innych postaciach przepisywane. 


Jako wcieranie do skutecznego opatrywania gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju bo 

członków i spraliżowań, bólu głowy, uszów i zębów, jako Kompresy we wszelkich skalecz 

niach i ranach, zapaleniach i wrzodach. Wewnętrznie z wodą zmieszana w nagłej słabości, 
wymiotach, kolkach i rozwolnieniu. — Flaszka z doskonałym opisem 90 cnt. $5 


g Tylko prawdziwa, jeżeli każda flaszka zaopatrzna jest E 


w podpis i znak ockronny Molla. 


ŚWIADECTWO. „Wód lekarskich sztucznych, wyrabianych przez panów K. Rzącę 
i Chmurskiego w Krakowie, używam od lat kilku u moich pacyentów, a wyniki lecze- 
nia przekonały mię, że wodami temi można osiągnąć zupełnie taki sam skutek leczni- 
czy, jak przy używaniu wód lekarskich naturalnych. 

Wody te sztuczne zasługują na wsze! 


lkie uwzględnienie ze strony lekarzy“. 
Dr. Stan. Pareńskń w. r. 
Prof. dyagnostyki lekar. w Uniw. Jag. i lekarz ordyn. w szpitalu íw. Łazarza. 


BOLE ŻOŁĄDKA 
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wana: 40 i on dni tylko A R dp 

„kawie Dostać moina w aptetaon: Trudne trawienie, kwas m 

: e | y, utrata 1. i 

RA ANR iente erden Red olstadt. apetytu, bladaczka, wyczerpanie sił, (2678-1-) L EJ T R À K 0 W y M KR 0 H N U C 0 m : 

ew- , yaa: leczą się przez użycie z J 
PSŻ A [Na kaszel, chrypkę, nieżyt. w Bergen (w Norwegii). P 


IXIRU GREZ'A 


zawierającego w sobie niezbędne 
do trawienia elementa : 


UJ U 
Ching, Koke, Pepsinę itp. 
Elixir ten przepisy wany powszechnie 
przez najznakomitsze powagi me- 
dyczne, jest także używany we wszyśt- 
kich paryzkich szpitalach. 
Na wystawach otrzymał Medale ote 
t Dyplomy honorowe. 
P. GREZ, Aptekarz, 34, rue La Bruyère, PARIS 
We Lwowie, w aptekach : pp. K. Mikolascha, 
. Wewiórskiego, Ruckera i Sklepińskiego ; 
w Krakowie, w aptekach : pp. Redyka, Wisz- 
niewskiego, Trauczyńskiego i Siedleckiego. 


Najskuteczniejszy i najodpowiedniejszy środek w cierpieniąch piersiowych 
ciw skrofułom, wysypkom skórnym, w chorobach gruczołów; tu 

wienia ogólnego odżywienia wątłych dzieci. x 
Ze wszystkich w handlu znajdujących się gatnnków jedynie odpowiedni do leczn 


Flaszka z opisem użycia koszłuje 4 złr. w. a. 
KZ OWE 
Główny skład wysyłek u A. MOLLA, o. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlauben. 
pozew a ea i 
Uprasza się Szanowną Publiczność wyraźnie ządać preparatów MOLLA i li tylko 


F Wyciąg ¿słodowy z ziół miodowych i karmelki na kaszel 
z wyciągu słodowego ziół miodowych 
firmy L. HA. Pietsch & Co., w Wrocławiu. 


Orzeczenie pana Dra med. Michaelisa. 
Pański wyciąg słodowy z ziół miodowych zbadałem szczegółowo pod względem jego 
zestawienia i sposobu działania, i polecam go tak w nieżytowych przypadło- 
y ściach przyrządów oddechowych, jak w przewlekłych zapalnych cho- 

robach płuc i krtani, w przeciągłem dręczącem draźnieniu do kaszlu i rozpoczy- 
nającą się gruźlicę. Daje się dzieciom trzy do cztery razy dziennie 1 do 2 łyżeczek, 
dorosłym na dzień 4 do 6 łyżek. PsA 


można widzieć każdy przedmiot przez nowowy- 
„~ naleziony ; 
cudowny kieszonkowy mikroskop, 

który dlatego jest niezbędnym dla każdego kupca, 

nauczyciela, ucznia, a nawet potrzebnym i poży- 

tecznym dla każdego gospodarstwa domowego 

do zbadania potraw i napoi. Do tego dodaje się 
lupę nadzwyczaj pożyteczną przy czytaniu dla 
krótkowidzącego. 


BG Cena tylko 1 złr. 25 ct. R 


Przypadek? 


Z powodu spóźnionej pory zakupiłem cały za- 
pas wielkiej fabryki szali damskich. mogę 
wiąe dostarczyć każdej pani wielki, ciepły, gruby 
szal po zadziwiająco taniej cenie 

1 złr. 35 ent. 

Te bardzo modne szale są szare (w trzech od- 
cieniach: jasne, średnie i ciemnoszare) z pięknemi 
frendzlami, ciemną, bordurą, półtora metra 
długie i półtora metra szerokie, są to więc 
największe szale. 


Najtańsze źródło. 


Derki końskie Li metr. dług. i szer. sat. złr. 1:50 


[1745-38-1 


te przyjmować, które opatrzone są moją marką ochronną i podpisem. 


Składy mają: w KRAKOWIE K. Wiszniewski, W. Redyk, F. Sobierajski, Siedlecki, E. Stockmat 
apt., M. Jawornicki i St. Feintuch kup., — w BIAŁY E, Keler apt., — w BRODACH M. Kulak apt 
W. Landesberg apt., — w GURAHUMORA E. Botezat apt., — w JAROSŁAWIU J. Wisłocki apt 
J. Rohm apt., — w KOŁOMYI E. Stencel apt., — we LWOWIE J. Beiser apt., S. Rucker M 
w NO SĄCZU W. Filipek Apy Kosterkiewicz wdowa, R. Jakubowski apt., — w NO 
TARGU C. Laur., — w P ŁU F. Nahlig apt., — w RZESZOWIE A. Karpiński apteki 
C. Schaiter i Sp., — w SAMBORZE C. Maresch apt., — w SOKALU E. Wysoczański apto m 
w STANISŁAWOWIE A. Strzemecki apt., — w STRYJU W. Komorowski apt., — w TARNO: | 
POLU F. Jamrógiewicz apt., E. Franz, — w TARNOWIE W. Müldner i Snółka, H. Wierzycki 
Fr. Leszczyński, Tad. Scharf, Stan. Pawłowski apt., — w ULANOWIE J. 'wñski apt. 


C. k. Jeneralna Dyrekcya austryackich kolei państwowych. - 
WYCIĄG Z ROZKEADU JAZDI 


ważny od 1 pażdziernika 1889 r. 
Odjazd z irakowa (Podgórza): Przyjazd do Krakowa (Podgórza)! 


Dr. med. Michaelis, prakt, lekarz. 
Oprócz licznych uznań posiadamy także podziękowanie | 3 
Jego Królewskiej Mości Króla Karola I. rumuńskiego. 
W/yciągu flaszka 80 ct., 1, i 2 złr., karmelki po 25 i 40 ct. (2717) 


Należy uważać na opis użycia owinięty we flaszkę. 
Do nabycia w Austryi-Węgrzech w aptekach, w Krakowie u E. Stockmara apt. 
TEEI AE e A ESE T 


Obecnie „Collin i Ko, 49 Rue Maubège“. 


Wowość! 


Dla hodowców bydła, koni, owiec i trzody, 
dla właścicieli gorzelń, tuczących woły, 
ogółem dla każdego gospodarza wiejskiego, 
bardzo ważnym środkiem le- 
ezniczym dla zwierząt jest 


o 


Kamaszki cielęce z sierścią 


dla mężczyzn i kobiet. 
Te kamaszki są ze skóry cielęcej, garbowanej razem z sierścią, doskonałe na 
wilgoć, zimno, jakoteż gościec i reumatyzm; polecają je słynni 
lekarze. — Do nabycia jedynie prawdziwe w słynnie znanym 
składzie obuwia 


| la 1-80 - e obu ; seoa i SEE 
i „ żółtowłochate , 23 2 T 250 Brockmana Kręgolin - Balsam '" „zum Andreas Hofer“ w Wiedniu, l., Rothenthurmstr. 4. 1o tano AC Tae Da 0% do Pdea Ta | ER 
a » dla państ b da * jA 3 H ; BI Cenniki z opisem brania miary samemu darmo. (2751-1-6) 647 > ” Podgórza-Bonarki Wiednia. | 620 „ „ Krakowa (kol. Półn.)) Now. S907% 
' „ dla państwa b. piękne „ „ $—|który leczy każdą ranę, wstrzymuje ropie- feitti ido Żywca „  |ze Zwardonih 
n n tygrysowate „op, m » {12> fhnie i uskutecznia bardzo szybko kurac „Zwardonia, |1019 »n n» Podgórza-Bonarki JWC 
Do naby E LIG Tib a i AK C ES |9.15 „ „Krakowa (kol. Półn.) |Bjsry Więdn., 1991.. a., m Podgória Flaszowa: ) t Ogviboin aa 
podpisanego. © (2802-1:10)| Dla konserwowania podków ż z 981 » rEodgórakłuszowa f Now.Sącia, „zę Stra 
Exporthaus D. Flekner, |niema również środka tak doskona- s Zimowe ubrania ad rowa, Stryja. | Pai POP do akowa (K Eóin.) Now. S4 
Wien, I., Postgasse 20. 1 Rd jan e dA po 13 złr., ubrania dla chłopców po SE) surdut i AD z wełny 2-44 popoł. ziPodgórza- Plaszowa | Rado 3380. | Bois ADO iyon „Bia 
YSAPOSZZSZA r. 49 Cnt. czesankowej po 18 złr., szlafroki 8 złr. 801 „  „ Podgórza-Bonarki | .Oświęcima. ie 
500 „ złr. 1-10 5 ; n a a PARIR Z "05 wi d z kia | 
e ° non n n n . É k kol. Półn.) ) do Żywca, | „9:05 wiecz. „ Podgórza-Bonar Sage 
Poszukuje SIĘ zaraz Zamówienia uskutecznia: Główny reprezentant Heilmann Kohn 66 Söhne W Wiedniu. n Ho Beasa? ałecya N. Sącza, Chy- STAA ? Fodor PEA OTe lai Oświęcim. 
Ss 5 Sag Koa Galioyi p Meroni nii ea Eo Składy: w Krakowie ulica Grodzka L. 9, we Lwowie ulica 750 ©  ? Podgórza-Bonarki }) rowa, Stryja. | 988 „ n» Krakowa (k.K.Lud.) 
do najęcia 4 pokoi w śródmieściu | wie a PEERÓW W R Wgó Wi. Teatralna L. 1, w Czerniowcach Rynek L. 11, w Opawie Ober- Odjazd z AI Ri e a ; ; 
lub przy plantacyach. — Uprasza Się| ktorak edyka na Małym Rynku i Wgo Mon- ring, w Bielsku Hauptstr, w Przemyślu, Tarnowie, Pilznie o rano do Ghor Ta Si ela. ; 11:12 przedpołud. ze Stryja, Chyrowa, Orłowie 
o odpowiedź przy ul. Krupniczej|stantego Wiszniewskiego przy ni. Flory- (w Czechach) Reichsgasse Nr. 17. (2392-8-8) 239 popołud. do Chyrowa, Stryja, Orłowa. 7-40 wieczór ze Stryja, Chyrowa, Orłowa. 


według zegaru peszteńskiego. (2511-32-) 


Rządca Drukarni Józef Łakociński: 


ańskiej, jak również w Drogueryi Wgo Ja- 
kóba Wiśniewskiego na Stradomiu. 


Czas podany jest 


pod Nr. 5, parter. (2786-3-3) R T) E E E A | 


Czcionkami Drukarni „Ozasu“, Papier z fabryki Braci Fijałkoyyskich w Bielsku. 
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